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Na w ł a ś c i w y c h  t o r a c h .
Coś  się psuć poczęło w  królestwie 

polskiego węgla. Z łożyły  się na to po 
części przyczyny, wynikłe z ogólnego 
kryzysu światowego a w  jego ramach 
także specjalnego kryzysu węglowego, 
po części zaś przyczyny, tkwiące w 
organizacji i niedomogach, właści
w ych polskiemu przemysłowi węglo
wemu.

Już od lat kilku szaleje na świecie 
walka o zdobycie w ęglowych rynków  
im portowych. Bierze w  niej stale 
udział z rozmaitem powodzeniem tak
że i Polska. G w ałtow ny spadek kursu 
funta szterlinga w  końcu ubiegłego 
roku zaostrzył sytuację na naszą nie
korzyść. W  świetle potanienia w  ten 
sposób w  niebywałym  stopniu węgla 
angielskiego stanął polski przemysł 
węglowy wobec zagrożonego stanu po
siadania zamorskich rynków  zbytu a 
co za tern idzie wobec perspektywy 
gwałtownego zmniejszenia w ydobycia 
węgla, zamknięcia znacznej liczby ko
palń i zredukowania wielkiej ilości ro
botników. Perspektyw y przyciem niały 
się tern więcej, że kurczyć się począł 
równocześnie zbyt węgla na rynku 
wewnętrznym , zaś eksport do krajów  
lądowych doznawał codziennie no
w ych przeszkód w postaci ograniczeń 
kontygentowych i dewizowych. K o 
nieczność ustosunkowania się do skut
ków  spadku funta oraz do innych dą- 
rzeń na rykach światowych posta
wiła nasz przemysł węglowy przed po
trzebą stworzenia takiego aparatu o r
ganizacyjnego, któryby pozwolił pol
skiemu węglowi zwycięskie utrzym anie 
się na dotychczasowych rynkach.

Musi się niestety przyznać, że stwo
rzeniu takiego aparatu atała w  znacznej 
mierze na przeszkodzie niechęć i pas- 
sywność, tkwiąca w  sferach polskich 
przem ysłowców węglowych. Śląscy 
„baronow ie’1 zmuszeni siłą rzeczy uz
nać polityczną przynależność Śląska do 
Polski, nic uznawali takiej samej jego 
przynależności gospodarczej. W obec 
gospodarczych potrzeb Polski ustosun
kow yw ali się wybitnie negatywnie, 
podporządkowując się natomiast stale 
interesom gospodarczym i socjalnym 
niemieckiej finansjery.

Cala dążność do popraw y sytuacji 
finansowej śląskich przedsiębiorstw 
w ęgłowych wyrażała się jedynie w  ob
niżkach płac robotników i niższych 
urzędników. G dy zaś tego w  zamierzo
nych rozmiarach ze względu na inter
wencje Rządu nie można było reali
zować, rozpoczęto redukcję robotni
ków  a nawet zamykanie poszczegól
nych kopalń. Tego rodzaju postępo
wanie w konsekwencji swej groziłoby 
nietylko katastrofą dla przem ysłu wę
glowego, ale zarazem zaostrzyłoby w  
sposób groźny problem socjalny w  za
głębiach węglowych. Pośrednio musia
łoby to wszystko odbić się fatalnie na 
całokształcie gospodarstwa narodowe
go nietylko obecnie', ale i na daleką 
przyszłość, pogłębiając panujące w 
Polsce przesilenie gospodarcze.

Tem u wszystkiemu musiało się 
wreszcie położyć kres. Rząd, który do
tychczas z niezwykłą tolerancją i libe
ralizmem traktow ał sprawy przemysłu 
węglowego nie mógł pozostać biernym  
świadkiem poczynań groźnych dla go
spodarki narodowej.

Stwierdziwszy przedewszytkiem 
istotny deficyt eksportu węgla na 
rynki zamorskie, postanowił udzielić 
przemysłowi węglowemu stosownej 
pom ocy i wspódziałania, proponując 
utwkorzenie przy polskiej Konwencji 
węglowej t. zw. funduszu w yrów naw 
czego, z któregoby eksporterzy węgla 
mogli czerpać wyrównanie swych 
strat ze zbytu węgla na rynkach za
morskich. Ale sprzeczności interesów 
między przemysłowcami węglowym i 
w yw ołały tak ostre targi, że dobrow ol
ne rozwiązanie przez nich tego pro
blemu okazało się niemożliwe do osią
gnięcia. Dotychczasowy dekret Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z roku 
1930 zezwalał wprawdzie ministrowi 
Przemysłu i Handlu na prowadzenie 
kontroli nad różnemi kwestjami wę- 
glowemi, m imoto jednak ujmował 
rzecz w  sposób już nie odpowiadający 
dzisiejszej w yjątkow ej sytuacji.

W ychodząc z tego założenia pan 
minister przemysłu i handlu przed

stawił Radzie M inistrów projekt no

wej ustawy o obrocie węgla, która po- 
przedme rozporządzenia nowelizuje. 
Projekt tej ustawy został skrupulatnie 
opracowany i przez Radę M ini
strów przyjęty a po podpisaniu jej 
przez Pana Prezydenta stał się 000- 
wiązującem prawem.

Dekret ten dr.je Ministrowi Prze
mysłu i Handlu przedewszystkiem 
większą łatwość przystosowywania je
go zarządzeń do zmiennych, konjunk- 
tur życia gospodarczego. Zarazem 
stwarza rękojm ię, że wszelkie nieko
rzystne objaw y i wybujałości w dzie- 
dzrme obrotu węgla będlą m ogły być 
każdej chwili przez Ministra Przem y
słu i Handlu ukrócane lub doprowa
dzane do właściwego poziomu. D o
tychczasowa zaś praktyka rządowa 
wykazuje, że tego rodzaju pełnomoc
nictwa ustawowe Rządu są traktow a
ne z całą ostrożnością i że R ząd  u- 
cijkrne cię do n.ch tylko  w  fazie po
wstawania nieodpartej konieczności.

Jeden poważny rezultat już nale
ży zapisać na dobro nowego dekretu.

O to przem ysłowcy węglowi, pragnąc 
niedopuścić do wydania przym uso
w ych zarządzeń w  nim przewidzia
nych, złożyli wreszcie uroczystą de
klarację, zobowiązującą cały przemysł 
węglowy do dobrowolnego i natych
miastowego utworzenia konwencji 
eksportowej i funduszu w yrównawcze
go. K ilka kw estyj, oddanych pod arbi
traż ministra Przemysłu i Handlu zo
stało onegdaj ostatecznem orzeczeniem 
arbitrażowem rozstrzygniętych.

Zagadnienie węglowe zostało tedy 
uregulowane. K u  powszechnemu po
żytkow i Państwa, przem ysłowców 
węglowych i górników. Oczywiście 
prawdziwie dobre czasy dla przemysłu 
węglowego wogóle a więc zarówno 
naszego jak i angielskiego nastaną do
piero wtedy, gdy będzie zawarte mię
dzynarodowe porozumienie węglowe, 
które pozwoli uniknąć strat w  ekspor
cie węgla i umożliwi sprzedaż go po 
cenie zyskownej. Polska gotowa jest 
zawsze do tego porozumienia, które 
nie może i które musi jej zapewnić 
zresztą bez jej udziału dojść do skutku 
właściwe miejsce w  podziale świato
w ych w yników  zbytu.

Ę  ostatniej  chwili.

Tajemniczy gaz tnijgcy w  Hamburgu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 18 kwietnia. Wczoraj 
rano w porcie hamburskim, niedaleko 
stojącego tam na kotwicy statku „K u

rier" cały szereg osób, szczególnie z po 
śród załogi statku zaczął się wśród kon 
wulsyjnego kaszlu dusić z powodu o-

Wyrok w procesie wileńskim
o zabójstwo studenta Wacławskiego.

v'Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, dnia 18 kwietnia. Z  
Wilna donoszą: Dziś przedpołudniem 
ogłoszono wyrok w  procesie w spra
wie zajść studenckich w listopadzie 
ubiegłego iroku, jakie wydarzyły się 
w Wilnie, podczas których zabito 
studenta Uniwersytetu Stefana Bato
rego śp. Wacławskiego.

Oskarżony Samuel Wulfin, lat 19, 
student Uniwersytetu Stefana Batore
go, skazany został na dwa lata wię
zieni \ zamieniającego dcm poprawy,

na podstawie art. 122 część I punkt 1 
kodeksu karnego za udział w zbiego
wisku publicznem, którego uczestni
cy, działając wspólnemi siłami, dopu
ścili się gwatłu na osobach studentów 
narodowości polskiej, przez rzucanie 
w nich kamieniami, bicie laskami i in- 
nemi przedmiotami. Skazany pozostał 
nadal na wolnej stopie za kaucj'ą.

Dwaj inni współoskarżeni, miano
wicie Zaukind i Oguz, zostali unie
winnieni.

Groźna sytuacja finansowa
w Stanach Zjednoczonych.

(Telefonem od naszego korespondenta.,

Londyn. 18 kwietnia. „Daily Tele- 
graph“  w korespondencji z N . Jorku 
daje ponury obraz sytuacji Stanów 
Zjednoczonych. Dziennik przewiduje, 
że deficyt w obecnym roku budżeto
wym, który kończy się 1 lipca, wynie
sie 450 mil jonów funtów. Handel ob
niżył się  o 20 dc 8c prc., zyski banków 
spadły w stosunku do roku 19929 o

82.6 prc. Podatek dochodowy skurczył 
się o 4 j prc. Wartość papierów i akcyj 
na giełdzie spadła w marcu o dalszych 
11  prc. W  cyfrach obniżenie się war
tości kapitałów, papierów i akcyj w 
marcu wynosi 14 miljonów funtów. 
Gubernator stanu nowojorskiego oKre- 
ślił sytuację jako kryzys, równie szkod
liwy, jak wojna.

Katastrofa w kopalni węgla.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 kwietnia. W  ko- j 14 górników1 poniosło śmierć. Bliż- 
palni 1 węgla Grirr-mer w Anglji na- szych szczegółów katastrofy na razie 
stąpił katastrofalny wybuch gazów. | biak,

durzającego gazu, który się nagle roz
przestrzenił. Wieść o gazach trujących 
rozeszła się lotem błyskawicy po mie
ście, wywołując panikę, podobną do tej 
jaka miała miejsce przed kilku latv w 
związku z „fosgenem“ . JaK zaolano 
stwierdzić gaz ten został naniesiony 
przez wiatr. Wedle przypuszczeń poli
cji, chodzi tu o związki siarrkowo- 
chlorowe. Władze prowadzą docho
dzenia.

Miljonowe straty Francji 
z powodu krachu Krengera.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 18 kwietnia. Z  Paryża 

noszą: Upadek koncernu Kreugera w y  
rządził wielkie szkody interesom fran
cuskim. Wedle ogłoszonych statystyk 
sam Bank szwedzki winien jest rynko
wi paryskiemu 100 miljonów franków. 
Zobowiązania kilku innych banków 
szwedzkich są również bardzo znaczne. 
Wartość akcyj Kreugera zakupionych 
przez publiczność francuską obliczają 
na j 00 miljonów franków nominalne* 
wartości. Wiele znanych osobistości ze 
świata bankowego i finansowego fran
cuskiego przebywa obecnie w stolicy 
Szwecji.

Sensacyjna afera 
w Wiedniu.

Wiedeń, 18 kwietnia. (PAT.) Afe
ra fałszywych giaczy, ujawniona w  
pewnym wiedeńskim klubie arysto
kratycznym, zatacza, wedle doniesień 
pism, szerokie kręgi i przybiera roz
miary skandalu towarzyskiego. Dzien
niki wymieniają nazwiska graczy, do
dając, że system fałszywej gry stoso
wali oni nietylko w Wiedniu, 1 ie 
także w  Monte Carlo i w Sopotach.
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Republikański „Reichsbanner" 
będzie rozwiązany.
Znamienny list Hindenburga do Briininga.

Berlin, 17  kwietnia. (PAT). Po 
likwidacji oddziałów szturm owych na
rodowo - socjalistycznych pod w pły
wem opinji kół prawicowych, nastąpi, 
jak wskazują wszelkie dane, reorgani
zacja analogicznych form acyj republi
kańskich. Prezydent Hindenburg w y
stosował do ministra Groenera pismo 
następujące:

„Rozporządzenie z dnia 13  kw iet
nia 19 32, zarządzające rozwiązanie 
oddziałów szturm owych i form acyj 
ochronych, podpisałem w następstwie 
przedstawionych mi przez Pana w sło
wach poważnych trudności sytuacji 
politycznej, oraz oświadczenia, że w y 
danie tego rozporządzenia celem za
bezpieczenia autorytetu państwa uw a
ża Pan za bezwględnie konieczne, — 
jak wreszcie po jednoglośnem opowie
dzeniu się rządu Rzeszy za Pańskim 
wnioskiem. W  międzyczasie otrzym a
łem informacje, poparte załączonemi 
materjałami, że również w innych 
stronnictwach istnieją organizacje, cha 
rakterem  swym  zbliżone do rozwiąza
nych. W  wykonaniu ciążącego na mnie 
obowiązku ponad partyjnego w yk on y
wania mego rządu i równego stosun
ku do ustaw, zmuszony jestem żądać, 
aby, o ile to jest zgodne z prawdą, 
także wspomniane organizacje były w 
podobny sposób traktowane. W  załą
czeniu przesyłam omawiane materjaly 
z prośbą, aby Pan zbadał je równie p o 
ważnie, jak to uczyniłem w stosunku 
do Pańskiego wniosku. Oczekuję nie
bawem w yn 'ku Pańskich badań i od
powiedniego wniosku".

O nacisku, wywieranym  na rząd 
przez kola prawicowe, świadczą na
stępujące oświadczenia: Jeden z leade
rów konserwatywnych hr. Westa rp 
zapowiedzią w  rozmowie z dziennika
rzami zgłoszenie w Reichstagu wnio
sku o rozwiązanie republikańskiego 
Reichsbanneru. Z  listem podobnej 
treści zwrócił się przewodniczący frak 
cji chrześcijańsko - społecznej Simpel- 
dorfer do ministra Groenera.

Kopenhaga, 17  kwietnia. (PAT). 
„Politiken" podaje sensacyjny artykuł 
2 Berlina, w  którym  pisze, że Groener 
zdecydował się na rozwiązanie oddzia
łów hitlerowskich dopiero wskutek 
w ykrycia planu zamachu. Plan ten po
legał rzekomo na wywołaniu zatargu 
zbrojnego z Polską oraz wejściu maso- 
wem hitlerowców do Reichswehry i 
zawładnięciu władzy w chwili, gdv 
Reichswehra zajęta będzie na granicy.

Berlin, 17  kwietnia. (PAT). Policja 
berlińska na podstawie kartotek od
działów lotniczych hitlerowskich 
stwierdziła, że większą część człon
ków korpusu hitlerowskich oddziałów 
lotniczych stanowili urzędnicy nie
mieckiej Lufthansy, subwencjonowa
nej, jak wiadomo, przez rząd Rzeszy 
i krajów związkowych. W edług donie
sień prasy, ministerstwo komunikacji 
Rzeszy oraz pruskie ministerstwo han 
dlu, zażądało od prezydjum  policji 
szczegółowych wyjaśnień w tej spra
wie.

Berlin, 17  kwietnia. (PAT). 
„8-U h r-B latt" podaje rewelacyjną w ia
domość, z której wynika, że hitlerow 
cy byli w posiadaniu wszystkich taj
nych szyfrów  niemieckiej policji i 
przejmowali telegramy radjowe pru
skiego ministerstwa spraw wewnętrz
ny c. W  Dusseldorfie znaleziono od
szyfrowane depesze tego rodzaju, któ
re w rormie okólników przesyłane b y
ły wszystkim  kierownikom  okręgo
w ych organizacyj hitlerowskich do 
wiadomości.

Berlin, 17  kwietnia. (PA T ). N aro 
dowi - socjaliści dokonali ubiegłej no
cy  zamachu bombowego na gmach 
dyrekcji policji w Baden - Baden. Z  
przejeżdżającego samochodu ciężaro
w ego rzucono bombę, która zniszczy

ła wejście do lokalu posterunku poli
cji. W  czasie natychmiast zarządzone
go pościgu aresztowano 5 sprawców 
zamachu i osadzono ich w więzieniu. 
Samochód został skonfiskowany. W

miejscowości badeńskiej Lanr przy po
m ocy ładunku wybuchowego zniszczo
no automat, sprzedający gazetę centro
wą. Zam achowców schwytać nie zdo
łano.

Skarga Hitlera do Trybunału Rzeszy.
Berlin, 17  kwietnia. (PAT). Hitler 

złożył zażalenie w Trybunale Rzeszy
przeciwko Rzeszy niemieckiej, repre
zentowanej przez ministra spraw za

granicznych Groenera i krajom  zwią
zkow ym  Prus, Bawarji, Badenji, W ir
tembergii i Hesji, z powodu rozwią
zania hitlerowskich oddziałów sztur
m owych, oraz berlińskiego Związku 
młodzieży hitlerowskiej. Rów nocze
śnie złożony został wniosek o w yda
nie tymczasowego zarządzeń a, zawie
szającego moc powyższych rozporzą
dzeń, aż do chwili załatwienia skargi 
przez trybunał.

„Berl.-Bórsen-Kurit-,r“  wysuwa sze
reg zastrzeżeń natury prawnej prze
ciwko nadaniu sprawy takiego biegu, 
a zwłaszcza powątpiewa, czy do kom- 
petencj1 Trybunału Rzeszy pależy de
cydowanie w sprawie „tym czasowego 
zarządzenia" i ingerowania w kwe- 
stjach, dotyczących suwerenności pań
stwa.

iensacyjna mowa syna b. casarza Wilhelma
za poparciem akcji Hitlera,

Pila, 17  kwietnia. (PAT). W  dniu 
bm. przemawiał na zgromadzeniu

przedwyborczem  hitlerowców w  Pile 
syn byłego cesarza, książę August

Litwinow o traktacie w Rapallo
i dotychczasowych wynikach konferencji 

rozbrojeniowej.
Berlin.

niemiecka
twinowem

kwietnia. (PAT.) Prasa 
zamieszcza wywń.d z Li- 

z racji 10-lecia; traktatu w 
Rapallo. Litwinow podkreśli} znacze
nie tego traktatu dla współpracy R o 
sji Sowieckiej i Niemiec na polu poli- 
tycznem i gospodarczem oświadcza
jąc, że Niem cy powinnyby sobie ży 
czyć, aby ich stosunki z innemi pań
stwami ułożyły się tak, jdk je uregulo
wał z Sowietami traktat w  Rapallo. 
Siła tego traktatu i jego znaczenie po
legają na tern, że w  miejsce wzajem

nego tylko unormowania wzajemnych 
roszczeń, co z natury rzeczy musi 
prowadzić do nowych rewizyj i zwią

zanych z tern tarć, traktat w Rapallo 
przeciął węzeł gordyjski przeszłości, 
anulując zupełnie roszczenia.

Przechodząc do konferencji roz
brojeniowe,, Litw inow  zarzucił jej, że 
w ciągu 2-miesięcznych obrad nie zdo 
łała rozstrzygnąć ani jednej ze spraw 
porządku dziennego. Tłum aczy się to 
niechęcią do zdecydowanych i rady
kalnych rozwiązań. Litw inow  wyraził 
wreszcie pod adresem dtelegacji nie
mieckiej życzenie, aby uwzględniła w 
obiadach poruszone przez ni,“go zasa
dy i bez zastrzeżeń poparła jego żą
dania.

Głosowali za Hindenburgiem
ale przy wyborach pruskich poprą Hitlera.

Berlin. 17  kwietnia. (PAT.) Przy
wódca konserwatystów hr. W estarp 
ogłasza w „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung“  artykuł, w którym  zapowiada, 
że koła umiarkowanej prawicy, które 
głosowały za Hindenburgiem, wystą
pią solidarnie w czasie w yborów  pru
skich przeciwko obecnej koalicji cen- 
trowo-dem okratycznej. U kład sił par

tyjnych w sejmie pruskim, oświadcza 
hr. W estarp, musi ulec radykalnej 
zmianie. Żyw ioły prawicowe, zgrupo
wane w  tzw. „narodow ym  froncie" 
muszą dążyć wszelkiemi siłami do te
go, aby w dniu 24 b. m. przeciwnicy 
koalicji wejmarskiej, od H itlera aż do 
niemieckiej pairtji ludowej, uzyskali 
absolutną większość.

Sprawa wycofania wojsk japońskich
na posiedzeniu komitetu 19-tu.

Genewa. 17  kwietnia. (PAT ) K on  ] 
ferencja 19-tu dla sprawy zatargu 
chińsko-japońskiego odbyła poufne 
posiedzenie pod przewodlnictwem H y- 
mansa. Przedmiotem obrad była w y
łącznie kwestja rokowań o rozejm, ja
kie toczyły się ostatnio w Szanghaju, 
a w szczególności sprawa terminu w y
cofania wojsk japońsKich z koncesji 
międzynarodowej. Delegaci trzech 
wielkich mocarstw specjalnie zaintere 
sowan)Jth w Szanghaju, t. j. W . B ry- 
tanji, Francji i W ioch, wypowiedzieli 
opinję, że konferencja 19-tu nie może 
z Genew y wydhć rozkazów co do da-

ze
na

ty wycofania wojsk japońskich i 
sprawa ta winna być załatwiona 
miejscu. M imo zastrzeżeń ze strony 
delegatów kilku państw, a w szcze
gólności delegata Hiszpanji, ten punkt 

j widzenia został przyjęty przez kom i
tet, który zadecydował, że sprawą 
terminu ewakuacji zająć się winien 
komitet mieszany; którego utworze
nie zostało przewidziane w czasie ro
kowań szangbajskich i w którego 
skład wchodzić będą przedstawiciele 
obu stron i zainteresowanych 4-ech 
wielkich mocarstw.

Mac Donald wystąpi w Genewie
z wielką mową programową w sprawie rozbrojenia.

Londyn, 17  kwietnia. (PAT). K o 
respondent P. A . T . dowiaduje się, że 
premjer Mac Donald uda się we środę 
rano do Paryża, gdzie zatrzyma się w 
drodze do Genewy. M ac Donald w y- 
jedzie z Paryża w czwartek. W  czasie 
tego pobytu ma on odbyć szereg roz
mów politycznych i finansowych z

Tardieu i Handinem. Mac Donald Za
mierza podobno wystąpić w Genewie 
z wielką mową program ową na temat 
rozbrojenia, w  której jakoby ma prze
dłożyć kom prom isowy wniosek mię
dzy tezami Am eryki, Francji i W łoch. 
Zasady tego wniosku om ówi uprzed
nio z premjerem Tardieu.

W ilhelm, który przybył tu specjalnie 
w tym  celu. Książę w swem przem ó
wieniu wystąpił ostro przeciwko rzą
dowi Briininga i przeciwko prezyden
towi Hindenburgowi, w szczególności 
w związku z presjami, skierowanemi 
przeciwko oddziałom szturm owym . 
Samą tradycją — m ówił ks. August 
W ilhelm — i uczuciam1’ wierności 
N iem cy nie podniosą się z upadku, 
lecz muszą one znaleźć swego męża. 
H itler trzym ał się od początku jasno 
wytkniętej linji i jemu musimy być 
wierni. M ówca sam i książę pruski, 
poddali się dobrowolnie pod rozkazy 
H itlera jak wierni żołnierze. H itler 
właśnie znalazł podstawę działania, a 
jest nią wspólnota row ów  strzelec
kich. Żołnierze niemieccy nie po to 
ponieśli śmierć, aby N iem cy zatonęły 
w ciemnościach, ale dla ich wolności. 
W yzwolenie Niemiec spoczywa na 
barkach ludzi młodych. Przemówienie 
księcia przerywane było rzęsistemi 
oklaskami przez uczestników wiecu, 
którzy zgromadzili się w niebywałej 
dotychczas w Pile liczbie 3.000 osób 
w jednej z sal. W ielka liczba chętnych 
słyszenia księcia, która nie mogła po
mieścić się w sali, zmusiła mówcę do 
powtórzenia m owy przedwyborczej.

Organizowanie młodzieży 
w Niemczech.

Berlin, 17  kw ietn‘a. (PAT). „M on- 
tag M orgen“  donosi, że minister G roe
ner jeszcze w ciągu bieżącego tygod
nia przystąpi do realizacji swego pla
nu stworzenia organizacji młodz.eży 
pracy i sportu. Zadaniem tej organiza
cji będzie zgrupowanie bezrobotnej 
młodzieży. W  sprawie tej podjęte bę
dą obrady gabinetu Rzeszy, oraz per
traktacje z poszczególnemu stronnic
twami politycznemi, jak również ze 
związkami Stahlhelmu, Reichsbanneru 
i Zakonem Młodzieży Niemieckiej. Ze 
strony Reichsbanneru Groener uzyskał 
już przyrzeczenie poparcia.

Pożar pałacu królewskiego 
w Rumunji.

Bukareszt, 17  kwietnia. (PAT). D o 
noszą z Sinaja, że zamek Foishor, re
zydencja króla został zniszczony przez 
pożar. Ogień szerzył się z ogromną 
szybkością. W  ciągu pót godziny, zbu
dowany w  całości z drzewa, padł cał
kowicie pastwą płomieni, pomimo 
energicznej akcji straży pożarnej i od
działów wojskowych.

Przyczyną pożaru miało być nied
balstwo robotnika, który zapomniał 
zagasić papierosa. W iele cennych obra 
zow i wartościowych przedmiotów 
sztuKi, będących własnością króla, 
padio ofiarą płomieni. Pałac, położony 
w  głębi lasu, by ulubioną siedzibą 
króla. K ról przybył w  południe w  dniu 
wczorajszym  na miejsce pożaru.
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Przed wyborami we Francji.
Co zapowiadają socjaliści a czego domaga się 

premjer Tardieu?
Avignon, 17  kwietnia. (PA T ). W  

związku z kampanją w yborczą Leon 
Blum wygiosił przemówienie, w  któ- 
rem podkreśli! różnicę pomiędzy sta
nowiskiem Tardieu, który w zyw a ra
dykałów  do udziału w  większości rzą
dowej przy jednoczesnem oddaleniu 
grupy Marina, a stanowiskiem R ey- 
nauda, zdaniem którego uzyskanie 
większości bez grupy M arina jest rze
czą niemożliwą. Blum zarzuca R ey- 
naudowi, że podporządkowuje on 
sprawę zatrzym ania kapitałów zagra
nicznych inwestowanych we Francji 
zagadnieniu utrzym ania obecnej w ięk
szości. Opinja publiczna — oświadczył 
Blum — uważa zwycięstwo dem okra
cji francuskiej za zapowiedź pomyślno 
ści Francji i spokoju świata. Socjaliści 
twierdził Blum — nie dopuszczą do 
spekulacji pieniężnych. W  zakończe
niu Blum oświadczył: N ie jesteśmy
zwolennikami gwałtowności, nie da
m y się jednak powstrzym ać. Pragnie
my pokoju i sprawiedliwości, pragnie
my prawdziwej republiki.

Belfort, 17  kwietnia. (PA T). T a r
dieu wygłosił w  Girom agny przem ó
wienie, w  którem podkreślił wielkie 
zainteresowanie zagranicy zbliżającemi 
się wyboram i francuskiemi, zaznacza
jąc, że zagranica nie może się spodzie
wać po tych wyborach zmian, które- 
by nie szły po linji interesów Francji. 
Tardieu podkreślił stałość polityki 
francuskiej, szczególnie od czasów 
wielkiej w ojny, i zdrow y rozsądek, 
który ją cechuje. Francja chce w yjść z 
kryzysu, wzbudzić nanowo wiarę w 
przyszłość i budować na m ocnych 
podstawach pokój w ew nętrzny i pokój 
świata.

Przechodząc do zagadnień między
narodowych, Tardieu scharakteryzo
wał politykę francuską na tle polityki 
ogólnej. — Francja nie domagając się 
dla siebie korzyści, pragnie tylko, aby 
niezachwiano jej w iary w skuteczność 
przyszłych układów m iędzynarodo
wych, naruszając um owy iuż zawarte. 
Tardieu podkreślił ugodowość okaza
ną w  wielu wypadkach przez Francję 
i jednomyślność cechującą pod tym  
względem wszystkie stronnictwa. Po
dobnych dążeń należy też oczekiwać 
i od przyszłego parlamentu. Sytuacja 
jest ciężka. Będziemy postępowali w

dalszym ciągu, jak w  sprawie państw 
naddunajskich. Francja oParowała swą 
pomoc państwom zagrożonym  kra
chem, nie żądając nic w  zamian. E uro
pa nie powinna zapominać, gdzie by
ło źródło wstrząsów przez które prze
szła przed rokiem. M iejm y nadzieję, że

nowa Izba Deputowanych pozostanit 
Wierna idei wzajemnej pom ocy, opie
rając się na pakcie Ligi N arodów , ob
stając przy tych zasadach, które nie 
podlegają dyskusji, nie ujawniane jed
nak nieustępliwości. Zanim rozpocz
nie się nowa era pokoju, parlament 
musi dbać o bezpieczeństwo i zorgani
zowanie obrony granic. Kwesja ta jest 
tern poważniejsza, że nasze siły w oj
skowe od rz lat stale się zmniejszają.

Z pobytu P. Marszałka 
w Rumunii.

Przed Zjazdem samorządu gospod.
W arszawa, 17  kwietnia. (FA T). 

Zjazd samorządu gospodarczego R ze
czypospolitej Polskiej, k tóry  zgrom a
dzi w  W arszawie w dniu 26 b. m. 
przedstawicieli Izb przem ysłowo-han
dlowych, rolniczych i rzemieślniczych, 
zajmie się aktualnemi sprawami gospo
darczemu oraz sprawami, stanowiące- 
mi przedmiot wspólnych zaintereso
wań specjalnych dla przemysłu, han
dlu i rzemiosł, a także zagadnieniami, 
dotyczącemi samorządu gospodarczego 
w  Polsce w  szczególności. Referat o

zadaniach i w ytycznych państwowej 
polityki gospodarczej wygłosi prez. 
Czesław K lam er. K ilka referatów po
święconych będzie omówieniu zadań i 
organizacji samorządu gospodarczego. 
Pozatem zjazd zajmie się ustaleniem 
metod uzgodnienia stanowisk poszcze
gólnych działów życia w  odniesieniu 
do takich problemów, jak organizacja 
handlu, akcja rolnicza, preferencje dla 
krajowych surowców, polityka handlu 
zagranicznego i t. p.

Wznowienie działań wojennych
w Szanghaju.

M oskwa, 17  kwietnia. (PAT). Ze 
źródeł sowieckich- donoszą o w zno
wieniu działań wojennych w Szangha
ju. W czoraj miało dojść do starć, któ
re są uważane za najpoważniejsze od 
czasu powstania walki chińsko - ja
pońskiej. W edług tych wiadomości, 
stroną atakującą była Japonja, która 
rozpoczęła ofensywę na północ od

Liu-H o, przy poparciu ciężkiej arty- 
lerji. Chińczycy początkowo cofnęli 
się, później jednak atak odparli. P rzy
gotowania bojowe trwają. Chińczycy 
wzmacniają swe pozycje, odgradzając 
się zasiekami z drutu naelektryzowane- 
go. Japońskie samoloty odbywają co
dziennie loty wywiadowcze.

Zasady drugiej piatiletki w Sowietach.
M oskwa, 17  kwietnia. (PAT). W  

M oskwie odbywa się obecnie wszech- 
związkowa konferencja na temat roz
lokowania ośrodków produkcji w 
ZSSR . oodczas rrwania drugiej p,ati- 
letki. W  konferencji biorą udział czo
łowi sowieccy działacze polityczni i 
gospodarczy. Obszerną m owę w ygło
sił zastępca prezesa Gospfanu Smilga. 
Przedstawiwszy na wstępie różnicę 
między socjalistyczną planowością a 
kapitalistyczną anarchją, m ówca za
powiedział zmianę polityki gospodar
czej ZSSR . D ruga piatiletka ma się 
opierać na 2 zasadach: całkowite w y

korzystanie bogactw naturalnych i wy 
tyczenie zasadniczych momentów go
spodarczych. Dyslokacja ośrodków 
produkcji będzie opierać sxę na dąże
niu do ostatecznej likwidacji warstw 
społecznych. Z  tego w ynika tendencja 
dalszego uprzem ysłowienia kraju  i m a
ksym alnego zatarcia różnicy, istniejącej 
między miastem a wsią. N ow e rejony 
przem ysłowe mają być umieszczone 
na obszarach agrarnych republik naro
dowościowych. W  projekcie tym  do
patryw ać się należy dążności do dal
szego scementowania republik autono
m icznych, kołchozów narodowościo-

W  dniu 14 kwietnia b. r. Pan Marsz Jek 
Piłsudski odwiedził premjera p. U . Jorga w 
Prezydejunt R ady Ministrów w Bukareszcie. 
Zdjęcie przcdstaw.a Pana Marszałka z posłem 
R . P. p. Szembekiem, opuszczających nałac 

R ady M inistrów.

wych, z centrum moskirwskiem. C o 
do szczegółów projektu, to zamierzona 
jest decentralizacja przemysłu meta
lurgicznego w  przeciwieństwie d ® 
przemysłu drzewnego na północy i 
przemysłu leśnego i żywnościowego, 
na których rozwój ma być kładziony 
szczególny nacisk. Prócz tego przewi
dziane jest zwrócenie specjalnej uwagi 
na samowystarczalność produkcji rol
nej i rozwój transportu, które tworzą 
piętę achillesową gospodarki sowiec
kiej, uważając, że stan jej nie odpo
wiada obecnym wym ogom  rozwoju 
gospodarczego. Dyskusja ujawniła sze
reg ciekawych momentów I tak do
wiedzieliśmy się np. że około połowa 
terytorjum  Związku Sowieckiego skła
da się z nieużytków, wym agających 
olbrzym ich inwestycyj. Plan drugiej 
piatiletki przewiduje zatrudnienie o- 
koło 100.000 specjalistów.

0 szczęście i dobrobyt ludzkości.
(Nowa książka H. G. Wellsa).

Znakom ity pisarz angielski, H . G . 
Wells, k tóry  należy niewątpliwie do 
najciekawszych um ysłów i tw órców  na 
szych czasów, ogłosił niedawno nową 
książkę pt. „Bogactw o i szczęście ludz
kości".

Książki Wellsa czytane były zawsze 
z ogromnem zainteresowaniem, to też 
i jego najnowsza książka spotkała się z 
przyjęciem  wprost entuzjastycznem. 
N ależy ona bowiem do najświetniej
szych studjów socjologicznych angiel
skiego pisarza, odznacza się ogromnem 
bogactwem horyzontów, niezwykłą ży 
wością twórczej wyobraźni i mnó
stwem naprawdę rzadko spotykanych 
poglądów i spostrzeżeń.

Jeśliby się chciało scharakteryzo
wać odrazu dzieło Wellsa, to trzeba 
powiedzieć, żc daje ono jakby ogólny 
zarys naszej współczesnej cywilizacji, 
albo jeszcze lepiej: że daje nam czaru
jący obraz tego, c z e m  m o g ł a b y  
b y ć  c y w i l i z a c j a  n a s z a ,  gdybyś
m y umieli z większem zrozumieniem 
w yzyskać wszystkie środki, jakiemi 
rozporządzany.

Wells zajmuje się dokładną i prze
dziwnie w nikliwą analizą naszej cyw i
lizacji: przedstawia, jak ona powstała, 
zajmuje się jej podstawami, składnika
mi i warunkam i dalszego jej rozwoju. 
Co ciekawe, że daje także szereg świet
nych portretów  osobistości, które do

konstrukcji naszej dzisiejszej cywiliza
cji walnie się przyłożyły. Są tu portre
ty : Rockefellera; Goulda, Vande.“bilda, 
Forda, Edisona i innych. Doskona
le, a do właściwej m iary sprowa
dzone są np. sylwety takich ludzi, 
jak sławm finansiści Loewenstein czy 
Zacharów, jak głośny fabrykant broni, 
K rupp — i inm.

Książka Wellsa jest nadzwyczajnie 
skomponowana. Rozpoczyna się od 
krótkiego przeglądu wszystkich naj
ważniejszych, dzisiejszych czynników 
ekonomicznych. T y lk o  niepospolita 
zdolność krótkiej charakterystyki, k tó 
ra zawsze "echowała W ellsa mogła tak 
trafnie uchwycić rolę takich czynni
ków, jak: siły energetyczne, kwestja
transportu, środków żywności, produk 
tów odzieżowych itd. Po scharaictery- 
zowaniu kwestji produkcji, i to ze sta
nowiska życiowego, naszych doświad
czeń codziennych, przechodzi Wells 
do jej rozważenia z punktu widzenia 
organizacji społecznej, omawiajac spra
w y: kooperatyw , kontroli publicznej i 
prywatnej w  pizem yśle itd., a zawsze 
z n ’ezwykłą prostotą i jasnością.

Z  kolei idzie jakby a n a t o m j a 
d z i s i e j s z e j  c y w i T z a c ,  k a 
p i t a l i s t y c z n e j ,  przyczem  ustępy 
o przedsiębiorcach, o grupach zawodo
wych, o idei własności, o techni :e ban
kowości, zadziwiają nietylko głębo-

kiem znawstwem rzeczy, ale i dosko- 
nalem ujęciem poszczególnych proble
m atów, nieraz w  sposób wprost frapu
jący.

Po części k r y t y c z n e j  pracy, 
po analizie i anatomji współczesnej 
cywilizacji, następuje jakby p o z y 
t y w n a  część ksiąŻK. Wellsa wnikają
ca w takie kwestje, jak walka klasowa 
i jej znaczenie, rola rządów 1 państw, 
problem dem ograficzny, kwestja bez
robocia, sprawy pedagogiczno-wycho- 
w awcze.

l.i.stawia >ię tutaj rozdział za roz
działem, p-t'_ cmat za problematem, a 
wszystkie przedstawione z bogactwem 
szczegółów nowych i interesujących, z 
zadziwiającą spostrzegawczością i roz
w agą niepospolitego umysłu.

Wells jest tego zdania, że znajduje
m y się u przełomu naszej epoki. Wells 
prorokuje — tak jak często w  swoich 
książkach — zasadniczą zmianę w  sto
sunkach społecznych, cKonomicznych, 
intelektualnych dzisiejszej ludzkości. 
W edle niego kończy się epoka bezwła
du, epoka nieopierania się czynnikom  
dotąd władającym światem. W ielcy 
aferzyści świata i rządy nacjonalistycz
ne nie będą m ogły już dalej postępo
wać wedle swej woli, ale muszą się li
czyć z realnemi, istotnemi potrzebami 
ludzkości.

A  ludzkość ta — zdaniem Wellsa, 
— dąży do dwóch rzeczy: do stworze
nia P a ń s t w a  u n i w e r s a i n e g c  
(Paneuropy a nawet jeszcze czegoś 
większego, idealniejszego) i do r a c j o- 
n a l n e g o  z o r g a n i z o w a n i a  c a 
ł e j  p r o d u k c j i  ś w i a t o w e j .

Wells nie widzi dla ludzkości innego 
wyjścia, prócz tych dwóch, jeśli ta ludz 
kość chce żyć w  szczęściu i dobroby
cie.

KsśąŻKa Wellsa jest niewątpliwie 
znowu wielką F b F ą  socjalistyczną. 
Chce on w mej w ykazać, z przejęciem 
i z potęgą sugestii — głupotę i rozlaz
łość wszelkiej cyw ilizaci niezorganizo- 
wanej.

Dzieło Wellsa wywołuje już dzisiaj 
pewne zastrzeżenia. Jednym  nie podo
ba się jego entuzjazm dla idei reprezen 
tacyj zawodowych, innym  ,ego k ry ty 
ka ostra systemu party i politycznych 
(którym  przepowiada bankructw o'), 
jeszcze innym  jego rzekomo zmechani
zowany program  pedagogiczny, czy 
krytyka prasy.

Mimo to książkę tę czyta się z nic- 
słabnącem zainteresowaniem, odszuku
je się w  niej mnóstwo rzeczy pięknych 
m ądrych i ważnych, nurtujących życie 
wszystkich społeczeństw świata.

Wells zjawia się znowu na hory
zoncie, jaieo ODrońca spiaw wielkiej 
wagi, zasługujący na to, aby go siucna- 
li wszyscy. Jego niezależność ducho
wa, śmiałość i oryginalność jego poglą
dów — imponuje i porywa.

„Bogactw o i szczęście ludzkości’1 
pisane jest tak, jak Wells umie pisać.

Może tę pracę czytać młodzieniec 
kilkonastoletni i człowiek dojrzały, a 
każdy ją zrozumie, każdy znajdzie w 
niej nowe horyzonty i nowe myśli, 
zniewalające do zastanowienia, podnp- 
szące wiarę w ludzkość i nadzieję przy
szłości.

(— w —)
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Z życia ważnej naukowej placówki.
Walne zgromadzenie Polskiego To w. Ekonomicznego.

Żyw ą, głęboką a w  czasach dzisiej- | raz do zwalczających się obozów z
r r / ia r  r \ v r \ k l a m ł r  A m i n * 7 n / >  n f r t c n i  O  1szych, gdy problemy ekonomiczne 

w ybijają się wszędzie na plan pierw 
szy, zarazem niezwykle pożyteczną 
działalność rozwija od szeregu lat Pol
skie Tow arzystw o Ekonom iczne z sie
dzibą we Lwow ie. Program em  jego 
pracy jest solidarne współdziałanie go
spodarcze pracy z kapitałem jako je
dynie dodatnie i celowe. Program  ten 
może poszczycić się coraz bardziej 
rosnącem uznaniem sfer naukowych 
a co najważniejsze także Rząd polski 
w  swych poczynaniach idzie tąsamą 
drogą.

W alne Zgromadzenie Tow arzystw a, 
które odbyło się w  dniu 16 bm. w  sa
li lwowskiej Izby Handlowej i Prze
m ysłowej stwierdziło, że wysiłki T o 
warzystwa nie uległy zmniejszeniu i 
w  roku m inionym. Szereg najpoważ
niejszych prelegentów wygłosiło od
czyty o najaktualniejszych zagadnie
niach a w ydaw any przez T ow arzy
stwo „Przegląd Ekonom iczny" w zbo
gaci! swemi artykułam i literaturę te
go przedmiotu. W zrosła bibljoteka 
Tow arzystw a, umocniły się kontakty, 
nawiązane z największemi pokrewne- 
mi instytucjami zagranicy jak Mię
dzynarodowym  Instytutem  Rolnym  w 
Rzym ie, M iędzynarodowem Biurem 
Pracy w Genewie, Instytutem Ekono
m icznym  w W aszyngtonie, Królew- 
skiem Towarzystw em  Ekonomicznem 
w  Londynie i Ukraińską Akadem ją 
Umiejętności w  Kijowie.

C lou onegdajszego W alnego Z gro 
madzenia stanowiło świetne przemó
wienie zasłużonego prezesa T o w arzy
stwa, prof. dra Leopolda Caro, zaty
tułowane „D rogi ku poprawie naszego 
położenia gospodarczego".

M ówca podkreślił przedewszyst- 
kiem , że materjalistyczny światopo
gląd, w ynik  fałszywego wychowania 
i ciasnej specjalizacji jest błędny. Je 
żeli ma nastąpić poprawa stosunków, 
to etyce musi być przyznany rozstrzy
gający głos w sprawach gospodar
czych, bez niej bowiem całe życie spo
łeczne by się rozprzęgło. Musi być na 
każdym  kroku uwzględniany interes 
publiczny, interes całego społeczeń
stwa, nietylko jednostek uprzyw ilejo
w anych, musi być przyznana rów no
waga praw i obowiązków, która jedy
nie doprowadzić może do powszech
nej pomyślności gospodarczej, musi 
nastąpić zrozumienie, że celem pro
dukcji nie jest wzbogacenie producen
tów , ale zaspokojenie potrzeb ogółu. 
Zajm ując takie stanowisko, osłabiamy 
temsamem walkę klas i powołujemy 
do życia jako czynnik rozstrzygający 
współdziałanie, które zawsze obfitsze 
i  zdrowsze wydawało owoce, aniżeli 
współzawodnictwo.

Nawiązując do stosunków pol
skich, wypowiedział mówca następu
jący znamienny pogląd: „Jeżeli w  każ- 
dem państwie poszanowanie władzy i 
praw a jest czynnikiem utrzym ującym  
porządek społeczny, to u nas, gdzie 
tak rozpowszechnioną jest skłonność 
do lekceważenia obojga, wszyscy lu
dzie dojrzali i zdający sobie sprawę 
z ogromu odpowiedzialności pierwszej 
generacji po odzyskaniu niepodległo
ści, winni z całym  wysiłkiem  bronić 
idei państwowości polskiej i to nawet 
ci, którzy pozatem zajmują w  szeregu 
konkretnych kwestyj stanowisko opo
zycyjne, innemi słowy wszyscy w in
niśm y bez różnicy przekonań współ
działać w wielkiej konstruktywnej 
pracy odbudowy a nie poprzestawać 
na jałowej i bezpłodnej negacji. K to
kolwiek robi dobrze dla Polski, choć
b y  pozatem był naszym osobistym 
przeciwnikiem , temu należy się uzna
nie i poparcie.

Zakończył swe przemówienie prof. 
C aro  następującym apelem: „W śród
ódm ętów  nienawiści wzajemnej, po
przez wszystko, co się stało lub stać 
się było powinno, odzywam y się te-

prośbą o wzajemne wyrozumienie 1 
sprawiedliwość. Zanim  przyjdą do 
skutku jakiekolwiek ugody z innemi 
narodami, koniecznem wydaje się zbli
żenie wzajemne stronnictw wśród Po
laków  samych. Uprawnienie do takiej 
prośby ma każdy, kto widzi grożące 
Polsce z wielu stron niebezpieczeństwa. 
Jeżeli w  takiej chwili czujemy się w 
obowiązku oddania świadectwa praw 
dzie w  każdej chwili, choćby to było 
z naszą osobistą szkodą, to miłość 
PolsKi każe nam ponadto wzyw ać po- 
waśnionych do współpracy i przypom i 
nać wszystkim  cele wspólne. Jeżeli 
przemawiają za nią podstawowe w y
mogi etyki, której wskazania uznaje
m y wszyscy, to ponadto i upragniona 
przez nas gospodarcza pomyślność 
Polski o tę zgodną współpracę się do
pom ina".

Znakom ite i z zapałem wygłoszone 
przemówienie przyjęte zostało przez 
licznie zebranych powszechnym aplau
zem. Poczem "Walne Zgromadzenie 
jednomyślnie wyraziło swemu prezeso
wi, prof. Caro uznanie za jego pełną 
poświęcenia i owocną pracę dla T o w a
rzystwa. Po sprawozdaniu ustępujące
go W ydziału i wyborze nowych 
władz (prezydjum pozostaje w  tymsa- 
m ym  składzie) wygłosił interesujący 
odczyt pan dyrektor Schatzel o spra
wach naftowych.

Dzień króla angielskiego.
Tylko w  bajkach Andersena król 

spędza czas na m iłych rozm ówkach, 
siedząc na tronie i trzym ając złote 
berło w ręce. Dziś stanowisko królew 
skie jest urzędem, czynnością pań
stwa nader uciążliwą dla tego, kto ją 
w ykonyw a. K ról Jerzy  V  panuje nad 
obszarem rozciągającym się na wszyst 
kie pięć części świata, w  Imperjum 
jego „nigdy słońce nie zachodzi". W  
czasach dzisiejszych słowo „panuje" 
jest oczywistym  przeżytkiem , ale ileż 
pracy ma monarcha, który musi co- 
najmniej powierzchownie stykać się 
ze sprawami kilkudziesięciu zupełnie 
różnorodnych krajów, jak Irlandja, 
Ińdje, Kanada, Południowa A fryka 
lub N ow a Zelandja?

Toteż król Jerzy  jest niestrudzo
nym  pracownikiem. Od czasu, gdy 
wstąpił na tron, a więc od lat 22, pra
cuje nieustannie, korzystając z kilku
dniowych zaledwie urlopów rocznie. 
Już 0 godzinie w pół do ósmej rano, 
gdy służba pałacu Buckingham odku
rza 500 pokojów, oraz całe kilom etry 
dywanów i chodników, król jest na 
nogach. Po wczesnej przejażdżce kon
nej w H yde Parku, król przystępuje 
do pracy przygotowawczej: przegląda 
urzędowe kom unikaty, depesze i po
ranne dzienniki. O 9 i pół następuje 
śniadanie, spożywane przez parę kró
lewską . częstokroć w  towarzystwie 
młodszego syna — księcia Gloucester, 
lub córki z mężem w Chińskiej, Sali 
pałacu.

Wręczenie Państwu zbiorów Branickich.

Dnia i j  kwietnia r. b. p. Adam Branicki złożył na ręce Pana Prezydenta Rzplitej akt 
darowizniy na rzecz Państwa, do uznania P- Prezydenta, bezcennych zbiorów rodzinnych, 
znajdujących się w W ilanowie. — Na zdjęciu P. Prezydent Rzplitej przyjmuje od p. Ada

ma Branickiego akt, oraz modlitewnik królowej Bony, 1 należący do zbiorów.

Uruchomienie komunikacji lotniczej 
między Warszawą a Paryżem.

W  okresie zim owym  komunikacja 
lotnicza na linji W arszawa-Paryż od
bywała się jedynie na odcinku W arsza 
wa-Praga-Strassburg, ze Strassburga 
zaś podróżni udawali się do Paryża 
koleją.

Z  dniem 2 maja b. r. wprowadzo
ny zostaje przez M iędzynarodowe 
Tow arzystw o Żeglugi Powietrznej 
„ C ID N A "  letni rozkład lotów, we
dług którego można będzie odbyć 
pourćż z W arszawy do Paryża w cią
gu jednego dnia.

Sam oloty odlatywać będą z W ar
szawy codziennie (dni powszednie i 
wszystkie święta), oprócz niedziel o 
godz, ro min. 15 . Do Pragi przyby
wać będą o godz. 14-ej, poczen? o go
dzinie 14  min. 5 j odlot do Strassbur
ga. Przylot do Strassburga o godzinie 
18-ej, następnie zaś o godz. 18 .10  sa
moloty odlat/w ać będą do Paryża, 
gdzie na lotniska Le Bourget lądować 
będą o godz. i j  min. 20.

Prace spisowe w głównym urzędzie
statystycznym.

W  Biurze Powszechnym Spisów 
przy G łów nym  Urzędzie Statystycz
nym prowadzone są obecnie prace 
przygotowawcze do ogłoszenia tym 
czasowych w yników  drugiego pow
szechnego spisu ludności ściśle we
dług podziału administracyjnego pań
stwa.

Po ukończeniu tych prac Biuro 
Powszechnych Spisów przystąpi do o- 
pracowania zakrojonego na szeroką

skalę skorowidzu miejscowości, który 
obejmie w ykaz wszystkich miast, wsi, 
osad itd. w  Polsce, przyczem  dla każ
dej miejscowości podaine będą najważ 
niejsze informacje, dotyczące jej po
łożenia, najbliższego urzędu pocztowe 
go, stacji kolejowej, posterunku poli
cji, szkoły, szpitala itd.

Będzie to jedyny tych rozm iarów 
inform ator nietylko w  Polsce, ale wo- 
góle w Europie.

Zaraz po śniadaniu rozpoczyna się 
żmudna całodzienna praca. Przy po
m ocy swego osobistego sekretarza, si- 
ra C live W igrama, król czyta nadesła
ną korespondencję, robi adnotacje* 
dyktuje odpowiedzi. Wiele pism nad
chodzi z tajemniczym napisem „pouf- 
n y", „ty lko  do rąk własnych J . K. 
M .“  Trudno sobie też wyobrazić, ja
kie stosy pism musi król codziennie 
podpisać. C zyni to zaś z taką pedau- 
terją, że odczytuje każdy papierek, 
zanim złoży swój podpis. W  trakcie 
tej pracy król Jerzy  wypija filiżankę 
rosołu. Zaledwie upora się z pocztą 
bieżącą, następuje czas audjencyj.

Dla odpoczynku — krótki spacer 
w  ogrodzie pałacowym w  tow arzy
stwie wiernego terrierkai — Boba, po
czem następuje o  godz. r min. 30 śnia 
danie, znów w  Chińskiej Sali.

Po krótkiej drzemce — znów pra
ca, Przybyw a poczta popołudniowa, 
znów stosy pism do podpisania, znów 
ślęczenie nad biurkiem  bez przerw y. 
D wa razy tygodniowo —. w  ponie
działki i piątki, król Jerzy  przeznacza 
popołudniowe godziny na w yjazdy. 
Zwiedza on wówczas szpitale i w ysta
w y, uczestniczy w  zakładaniu nowych 
reprezentacyjnych gm achów, odwie
dza szkoły, ochronki.

K ról angielski jest zapalonym fila
telistą, urywa nieraz godzinkę lub 
dwie, by spędzić je w  ciszy swych ga
binetów nurkow ych , przeglądając 
swoje kolekcje.

Godzina szósta. Znów  rozpoczyna 
się korowód w izyt: teraz przybywają 
ministrowie, przeważnie premjer, se
kretarz do spraw zagranicznych, łub 
sekretarz stanu dominjów. Obiad jest 
bardzo pono: o godz. 8.30. Ale nawet 
przy największej pracy zdąży król 
Jerzy  przebrać się do obiadu.

Po olbiedzie oboje królestwo prze
istaczają się w  burżuazyjnych starusz
ków. Podobnie, jak i m iljony ich pod
danych, nastawiają radjo1 i „łap ią" kon 
certy z całego świata. W ówczas król 
zasiada w fotelu z gazetą i z zsunięte- 
mi na nos binoklami, królowa zaś ro
bi jakąś robótkę. O koło godz. rr-e j 
udają się na spoczynek. W  lewem 
skrzydle pałacu Buckingham gasną 
światła. Pracow ity dzień króla W iel
kiej Brytanji dobiegł końca.

B. poseł Knoll —  adwo
katem.

Warszawa, 17  kwietnia. (PAT). 
Rom an Knoll, były poseł Rzplitej w  
Berlinie i Rzym ie, zgłosił się z prośbą 
o przyjęcie go w  charakterze adwoka
ta Izby warszawskiej.

Zamach na delegację 
niemiecką w Genewie?

Genewa, 17 kwietnia. (PA T ). Po
licja genewska otrzym ała dziś w iado
mość o projektowanym  zamachu na 
członków delegacji niemieckiej na 
konferencję rozbrojeniową. W  zwią
zku z tern zarządzona została wzm oc
niona ochrona hotelu „M etropole", 
gdzie wspomniana delegacja zamiesz
kuje.

Krach wielkiego domu 
konfekcyjnego w Berlinie.

Istniejący w  Berlinie cd  96 lat du
ży dom konfekcyjny Herm an Gerson 
zawiesił w ypłaty. Niewypłacalność ta 
w ywołała olbrzymie wrażenie w ko
łach przemysłu i handlu niemieckie
go. Zobowiązania wobec dostawców 
wynoszą 4 mil;, marek, drugie tyle 
wynoszą długi hipoteczne. C a 'y  sze
reg wielkich firm  przem ysłowych w 
ilości około 2000 dotknięty został tą 
niewypłacalnością.
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K R O N I K A
KALENDAR7YK

Rz.-kat. Bogumiła 

Gr.-kat. Teodyła

Wschód słońca g 4 m 43 
Zachód ,  g  18 m 39 
Długość dnia g 13 m 56

Przyrost naturalny ludności 
w roku bieżącym.

Na drugiem miejscu jest Województwo lwowskie.

LW O W SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Poniedziałek, 18 bm. nieczynny z powodu 
próby „Czarne G hetto".

W torek, 19 bm. godz. 7.30 „Czarne 
G hetto“  (premjera).

Środa, 20 bm. godz. 7.30 „Czarne Ghet-
to“ .

Czwartek, 21 bm. godz. 8 „Faust".

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Poniedziałek, 18 bm. godz. 7.30 „Dzień 

jego pow rotu".
W torek, 19 bm. godz. 7.30 „Dzień jego 

pow rotu".
Środa, 20 bm. godz. 7.30 „Dzień jego 

pow rotu" (zakupione).
Czwartek, 21 bm. godz. 7.30 „Dzień jego 

pow rotu" (zakupione).

T E A T R  NO W O ŚCI.
Poniedziałek, 18 bm. nieczynny z po

wodu generalnej próby „L ad y Chic” .

„Czarne G hetto" —  O. G . 0 ‘Neilla. Taki 
tytu ł nosi najbliższa premjera Teatru W iel
kiego, zapowiedziana na wtorek, dnia 19-go 
kwietnia 1932. Sztuka jednego z najwybitniej
szych dramaturgów amerykańskich, autora 
słynnej z filmu „A nny Chriestie”  głośnego 
dramatu społecznego, granego na wszystkich 
scenach świata p. t. „Kosm ata M ałpa" poru
sza wiecznie aktualny w St. Zjednoczonych 
problem walki białych z czarnymi. 0 ‘NeilI, 
który już w innych utworach swoich w ypo
wiedział się przeciw haniebnemu szowinizmo
w i Yankesów, w dramacie tym  ukazuje krzyw  
dę Negrów  amerykańskich w całym jej tra
gizmie. Sztuka jak poprzednie dramaty 
0 ‘Ncilla, posiada niezmiernie ciekawą na 
w skróś nowoczesną fakturę. W idowisko ukaże 
się w inscenizacji Edmunda Wiercińskiego, 
najśmielszego bodaj reżysera młodszej gene- 
n p jj .Popi&owe role główne odtwarzają pp. 
Kuncewiczówna, (znana publicznośoi lw ow 
skiej z swych oryginalnych kreacji w „D oro
cie Agerm ann" i „Hebdz.e Gabler"), W ier
cińska, Krasnowiecki, Damięcki i Wojdan. 
Autentyczne, pełne przedziwnego sentymentu 
i surowej mocy pieśni murzyńskie, śpiewać 
będzie p. Kondrat z towarzyszeniem chóru. 
N iezwykle ciekawą oprawę sceniczną dla sze
regu odsłon, przedstawiających skróty urba
nistyki amerykańskiej i charakterystyczne 
wnętrza murzyńskie skomponował Andrzej 
Pronaszko. Ilustrację muzyczną na motywach 
t. zw. „N egro  Spirituałs" i ulicznych pieśni 
amerykańskich ułożył Z. Górzyński. Zapo
wiedź tej ze wszech miar interesującej nowo
ści obudziła zrozumiałą sensację.

Z  Opery. Arcydzieło Gounoda „Faust" 
ukaże się n,a naszej scenie w  czwartek 21 bm. 
w  oryginalnej i olśniewającej szacie dekora
cyjnej pomysłu artysty - malarza prof. St. 
Jarockiego i w  nowej inscenizacji A. Ułucha- 
nowa obejmującej tym  razem przepiękny balet 
dotychczas u nas nie grany „N oc V alpurgji". 
W  przedstawieniu bierze udział przeszło 100 
osób.

Teatr Nowości. Dziś T eatr nieczynuny z 
powodu generalnej próby rewji operetki W. 
Kolia „Lad y C h ic". Ju tro  we wtorek 19 bm. 
odegraną zostanie pełna humoru i werwy o- 
peretka „Lady C hic" w  której tytułową po
stać kreować będzie p. Ewa Nastor, która po 
kiłku występach w  „K rólow ej N o c y " zdobyła 
wielki sukces artystyczny oraz sympatję pu
bliczności. Przedsprzedaż biletów w Państw. 
Sklepie Tytoniow ym , Akademicka 12  oraz 
Małop. Ajencji Reklamowej Chorążczyzny 7, 
już się rozpoczęła.

CO W YŚW IE TLAJĄ  W  KINACH:
A P O LL O : „ Je j ekscelencja miłość” .
C H IM E R A : „B al w Operze".
K O PER N IK : „M ata Janetka".
L E W : „K ró l Szwejków".
M A R Y S IE Ń K A : „M ała Janetka".
O A Z A : „H a rry  Lloyd trzym aj się".
P A Ł A C E : „G ó ry  w płom ieniach".
P A N : „D ziew czątko 2 Pr«teru“ .
PR O M IE Ń : „U piór w  operze".
SŁ O N C E : „O statni romans".
S T Y L O W E : „N ibelungi" oraz „Zem sta

Brunhildy".

Odczyt M. Samozwaniec. We wtorek, 
dnia 19  kwietnia 1932. Początek o godz. 19.30. 
Magdalena Samozwaniec wygłosi odczyt p. t- 
O  miłośoi papierowej, płóciennej L skórzanej. 
B ilety do nabycia w kancelarji Kasyna i Koła 
Lit. - Art.

Sokół - Macierz zawiadamia swych człon
ków , że w  dniu 6 maja 1932 w  małej sali o 
godzinie 18-tej, a w braku statutowej liczby 
O godzinie 19-tej odbędzie się zwyczajne 65-te 
Walne Zgromadzenie członków z porządkiem 
dziennym ogłoszonym w  lokalu gniazda Zi-

Ja k  w ynika z ostatnich danych 
statystycznych, w  ciągu roku ubiegłe
go zanotowano w  całej Polsce 965.795 
urodzeń, oraz 494.893 zgonów. — 
Przyrost naturalny ludności wyniósł 
470.902 osób.

N ajwiększą liczbę urodzeń, miano
wicie 91.464, zanotowano w W oje
wództwie kieleckiem, 89.958 we lwow- 
skiem, 82.006 w warszawskiem. Zgo

nów najwięcej było na terenie W oje
w ództw a lwowskiego, mianowicie 
52.928, 43.787 w W oj. kieleckiem,
40.417 w  W oj. warszawskiem.

N ajw iększy przyrost ludności przy
pada w W oj. kieleckiem, gdzie w y
nosi on 47.677 osób. Najm niejszy 
przyrost naturalny zanotowano 
W oj. pomorskiem — 16 .691.

w

Oszust o czterech nazwiskach
inkasowa! należności za „ Wiedzę o Polsce’1,

Onegdaj został aresztowany i przekazany 
władzom sądowym niebezpieczny oszust, w y
stępujący pod nazwiskami: Janusz Mirski, Jan  
Mamiński, Janusz vel Jan Mamecki, Jan Ma
łachowski, urodzony rzekomo w Warszawie, 
a pochodzący z Białegostoku. Oszust posiada
jąc na powyższe nazwiska legitymacje z w y 
dawnictw Gutenberga, Wiedza o Polsce, Spół
ka W ydawnicza w Katowicach, Legja Inwali
dów W. P. oraz legitymację korespondenta 
„Ekspresu Poleskiego" z Brześcia nad Bugiem, 
dokonał szeregu oszustw przy zbieraniu za
mówień na powyższe wydawnictwa. Szczegól

nie poszkodowane zostało wydawnictwo 
„W iedza o Polsce", gdyż zainkasował On u 
zamawiających różne kw oty, sięgające do po
łowy lub całej należy-tości za dzieła tego w y
dawnictwa. Przy inkasowaniu posługiwał się 
sfałszowanemi przez siebie upoważnieniami. 
Drugi wspólnik Mirskiego, Antoni Kułkikow - 
ski został dnia 9 bm. arsztowany w Warsza
wie. Ponieważ nie ustalono liczby wszystkich 
osób poszkodowanych, przeto tą drogą w zy
wa się je, by kierowały swoje doniesienia do 
W ydziału śledczego P. P, we Lwowie.

m orowicza 8. Członkowie mają podjąó w kan
celarji legitymacje wstępu.

Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne za
wiadamia, że we wtorek, dnia 19  kwietnia br. 
w  lokalu Towarzystwa przy ul. Grodzickich 
1 , wygłosi L. Mehrer referat p. t. „N ow o 
czesna kompozycja fo to grafji". Początek o 
godz. 18.30. Goście mile widziani,

Z Komitetu Obywatelskiego Ob
chodu Imienin Marszałka Piłsudskiego.
N a likwidacyjnem  posiedzeniu po spra 
wozdaniu przewodniczących poszcze
gólnych sekcyj przyjęto do wiadom o
ści sprawozdanie sekcji finansowej. O- 
gólny przychód ze sprzedaży nalepek 
i biletów wstępu do teat.-u wynosi 
3.554 zł. 40 gr. W ydatki wynosiły 35 1 
zl. 60 gr. C zysty dochód w kwocie 
3.202 zl. 80 gr. przekazano w  całości 
na ochronkę i internat im. Marszalka 
Piłsudskiego we Lwowie. Przewidziane 
w pływ y z rozsprzedaży nalepek zosta
ną również przeznaczone na ten sam 
cel. Równocześnie Kom itet uchwalił 
wyrazić serdeczne podziękowanie 
wszystkim tym , którzy swym udzia
łem przyczynili się do uświetnienia u- 
roczystości w  dniu 19 marca br.

Przed świętem 3-go Maja. W oje
wódzki Kom itet Obchodu 3-go Maja 
zwraca się db wszystkich organizacyj 
kulturalno-społecznych i sportowych 
działających na terenie m. Lw ow a, ja- 
koteż i przedmieść, by zechciały do 
26-go bm. włącznie zgłosić pisemnie 
w biurze T ow arzystw a Szkoły Ludo
wej przy ul. Czarnieckiego 1. 1 II p. 
program y obchodów dlzieinicowych i 
okolicznościowych uroczystości, ce
lem zamieszczenia ich na wspólnym 
afiszu Kom itetu Obchodowego. W  
myśl uchwały Kom itetu Obywatelskie 
go dochód' z wszelkich imprez w 
dniach 2— 9 maja winien być przczna 
czony na Dar N arodow y 3-go Maja.

N alepki dla iluminacji wydane 
przez Tow arzystw o Szkoły Ludowej 
już się wysyła na prowincje w  cenie 
10  gr. za sztukę. —  W e Lwowie na
lepki te będą na kilka dni przed U ro
czystością do nabycia w  sklepach. K o 
mitet apeluje do wszystkich mieszkań 
ców, aby wcześnie zaopatrzyli się w  
nalepki i ozdobili niemi w  dniu Świę
ta Trzeciego Maja okna domów. C en
trala zakupu nalepek znajduje sic w  
Domu Oświatowym  T . S. L. ul. C zar
nieckiego 1. 1 , II p. — Biuro czynne 
jest codziennie odl godlz. 9-ej do 12-ej 
i od 17-ej, do 20-ej.

Polskie Towarzystwo Politechnicz
ne zawiadamia swych członków, że we 
w torek, dnia 19 kwietnia 1932 r. od
będzie się w sali Tow arzystw a ul. Zi- 
m orowicza 9 posiedzenie Sekcji H y 
drotechnicznej P. T . P., na którem  p. 
inż. Jan  Barwiński wygłosi odczyt pt.: 
„Regulacja Pettwi i nawodnienie grun
tów  w Barszczowicach” . Od‘czyt ilu
strowany będzie licznemi przeżrocza- 

> mi. Początek punktualnie o godz. iS .

Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani.

Z  powodu przebudowy mostu w 
kim. 52/37 linji Tarnopol-Stryj wstrzy 
muje się dla ruchu pociągów odcinek 
K rzyw e-Potutory od dnia 25 kwietnia 
1932 do 7 maja 1932 włącznie. R uch 
osobowy i bagażowy utrzym yw any bę 
dzie na tym odcinku za pomocą prze
siadania podróżnych i przenoszenia ba
gażu w  miejscu naprawy mostu.

Pozwolenia na przyw óz z Rum unji. 
Izba przem ysłowo-handlowa kom uni
kuje, że przyjm uje podania na tow ary 
zakazane do przyw ozu z Rum unji od 
1 stycznia 1932 r. (Dz. U st. R  P. N r. 
r n  z 19 3 1 r. i N r. 9 z 19 32  r.) na maj, 

££e/w iec 1 lipiec 1932 r.

Samobójstwo bezrobotnego. W czoraj za
bił się 18-letni Ludwik Kleiner w mieszkaniu 
swego ojca M arka, przy ul. Bocznej Dekerta 
6 , Śmierć nastąpiła wskutek celnego strzału 
z rewolweru bębenkowego w  prawą skroń. 
Powodem samobójstwa była ciężka choroba 
sercowa oraz nędza wskutek bezrobocia. Lud
w ik Kleiner, z zawodu złotnik, zajęty był w 
firmie Zippera i przed kilku miesiącami zo
stał zredukowany.

Aresztowanie oszusta. Onegdaj w Urzę
dzie pocztowym przy ul. Friedrichów zjawił 
się jakiś osobnik i chciał podjąć na czek 
P. K . O. większą sumę pieniędzy. W  trakcie 
manipulacji urzędniczka zauważyła, że czek 
jest fałszowany. Natychmiast posiano po po
licję, która aresztowała tajemniczego wła
ściciela czeku Jest to D ym itr Danylec z Prze
myśla.

Zgon emerytowanego urzędnika. Onegdaj
wieczoreną zmari nagle w  mieszkaniu własnem 
przy ul. Tercjarskiej 8, 54-letni Franciszek 
Kapuściński, emerytowany urzędnik Starostwa 
grodzkiego we Lwowie. Zgon nastąpił wsku
tek udaru sercowego.

Pożar w sklepie. "W składzie towarów 
bławatnych f.rm y Altbach i Gclbard przy ul. 
Kazimierzowskiej 17 , wybuchł wczoraj groźny 
pożar. Od iskry w przewodzie kominowym, 
prowadzącym przez wnętrze sklepu, zajęły się 
leżące na półkach towary, jak obrusy, kapy 
i t. p. Pożar zlokalizowano. Szkoda wynosi 
ponad 1.000 zł.

Złodziej oddał łup. Jakiś nieznany spraw
ca dostał s.ę do mieszkania M arji W olfard 
przy ul. Zadwórzańskiej 1. 1 19 , skąd skradł 
srebrną zastawę stołową oraz biżuterję war
tości 2.000 zł. W  loku dochodzeń policyjnych 
przytrzym any został Mikołaj Telega, który 
przyznał się do popełnienia powyższej kra
dzieży oraz zwrócił wszystkie przedmioty.

Włamania. Nieznani sprawcy dostali się 
przez wybicie otworu w piwnicy do sklepu 
Samuela Steinhausa (ul. Łyczakowska 4), skąd 
zabrali 90 par bucików męskich i damskich, 
6 kapeluszy męskich i 30 par szeleK, ogólnej 
wartości 2.850 zł. —  Z  mieszkania Izraela 
Scharfa j(ul. Lindego 2) skradznono srebrne 
nakrycie stałowe 1 biżuterję łącznej wartości 
3.250 zł. —  N a szkodę Naftalego Peczenika 
Rapaporta 19) nieznani sprawcy skradli płaszcz 
selskinowy, smoking i walizkę skórzaną ogól
nej wartości 1.000 zł. — Na szkodę Jana Ko
walskiego (Kasztelańska 6 ) skradziono z mie
szkania zastawę srebrną na 6 osób. — Herman 
Samuel (K otlarski 15) zawiadomił policję, że 
jakiś nieznany sprawca po wycięciu szyb w 
oknie dostał się do jego mieszkania, skąd 
skradł biżuterję, oraz 50 zł. — Również 
Briick W ilhelm (Murarska 34) stracił futro 
męskie podbite piżmakami wartości 800 zł.

KRAJO W A
P R Z E M Y ŚL. Tragiczny wypadek. Jó zef 

Ziółkowski, oczrobotny, wyjechał w poszu
kiwaniu pracy ze Lw ow a do Przemyśla po
ciągiem osobowym, przyczem  nie w ykupił 
biletu jazdy. Na kilkaset metrów przed stacją 
w  Przemyślu, Ziółkowski w obawie przed 
kontrolą w yskoczył z pociągu tak nieszczę
śliwie, że wpadł pod koła pociągu, który 
zgruchotał mu tułów i czaskę. W śród strasz
nych męczarni Ziółkowski w kilkanaście m i
nut po wypadku wyzionął ducha.

PR Z E M Y ŚL. Konferencja nauczycielska. 
W  Jarosławiu odbędzie się w  dniach 18 i 19 
b. m. w Ognisku Metodycznem N auki P rzy
rodoznawstwa w  II gimnazjum pańsiwowcm 
im. A. W itkowskiego, II rejonowa konferen
cja nauczycieli biologji szkół średnich. R e jo 
nowe Ognisko w Jarosławiu liczy obecnie 45 
zakładów szkół średnich państwowych i pry
watnych, a to wobec przyłączenia przez K u- 
ratorjum  O kr. Szkolnego lwowskiego z dn.
1 bm. do tego Ogniska 15 państwowych 
i prywatnych seminarjów nauczycielskich z 
następujących m iast: Cieszanów Jarosław ,
Krosno, Łańcut, Przemyśl, Rudnik 1.. Sa
nem, Rzeszów, Sokal i Tarnobrzeg. W  kon
ferencji weźmie udział 45 nauczycieli biolo
gji. Władze szkolne reprezentowane będą 
przez okręgowego w izytatora Kuratorjum
O. S. Lwowskiego Ludwika Tuleję i ministe- 
rjalnego instruktora biologji Edwarda Gem - 
borka. Również weźmie w konferencji u- 
dział jako gospodarz dyrektor II gimn. pań
stwowego im. A. W itkowskiego w Jarosławiu, 
Bronisław Wiśniowski.

S T R Y J . N o w y dowódca garnizonu. O - 
negdaj objął urzędowanie nowy dowódca 
tutejszego garnizonu, pułkownik dypl. Pol- 
lak, przeniesiony do Stry ja  z W arszawy.

S T R Y J. Ułaskawienie. W asyl Syndyga, 
skazany swego czasu za zamordowanie swej 
żony na karę śmierci przez powieszenie, zo
stał przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
ułaskawiony z zamianą kary na 10  lat cięż
kiego więzienia.

Uroczystość racławicka ]
pod pomnikiem Bartosze 

Głowackiego.
W czoraj w  .rocznicę bitw y pod 

Racławicam i odbyła się pod pomni
kiem Bartosza Głowackiego doroczna 
uroczystość, urządzona przez stowa
rzyszenie „G w iazda” .

O godz. u  rano przybyli reprezen 
tanci władz i organizacyj, im. W oje
w ództwa r. Tejszerski, Prezes Irzyk  
z „G w iazd y” , Weterani z  1863 r-, 
d*yr. Smolicki z reprezentacją Sokoła 
IV , reprezentanci R ad y  miejskiej, w i
ceprezes Litwinowicz, prez. Pammer, 
pułk. Baczyński, prez. Pelczarski i in. 
N aprzeciw pomnika ustawiła się kom 
pan ja honorowa 14  p. ułanów z orkie
strą. Pod pomnikiem Kadeci z sztanda 
rem powstańców r. 1863, poczty 
sztandarowe „G w iazd y” , „Sk ały” , W y 
służonych w ojskowych, Zw . Legioni
stów, Zw . O brońców Lw ow a, T o w . 
im. Kościuszki, Pocztowców, Koleja
rzy i w  in- Po odegraniu przez orkie
strę 14  pł. ul. „Boże coś Polskę”  prze
m ówił r. Dziędzielewicz, kreśląc zna
czenie bitw y pod R a c ła w ic a m i po
czerń orkiestra 14 p. uł. odegrała wie
niec pieśni polskich.

Wprowadzenie letniego 
czasu w Anglji, Belgji 

l Francji.
W  nocy z dnia 16  na 17  bm. w pro 

wadzony został w Anglji, Francji i 
Belgji, zgodnie ze zwyczajem , trw ają
cym  od w ojny europejskiej, czas letni.

O godz. 2-ej nad ranem zegary w  
tych państwach przesunięte zostają
0 1 godz. naprzód (w  stosunku do 
średniego czasu Greenwich), zatem na 
godz. 3-cią.

Czas letni obowiązywać będzie w 
roku bieżącym do 10  września.

Kontrola taksówek.
Lwowskie Starostwo Grodzkie za

rządziło w  uniach od 6 do 12  oraz 17
1 16  maja br. doroczny przegląd wio
senny autodorożek. Przegląd odbędzie 
się na szosie stryjskiej za rogatką. A u - 
todorożki, które me stawią się do prze
glądu oraz te, które przy przeglądzie 
nie zostaną uznane za nadajace się do 
kursowania, zostaną wycofane z ruchu.
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O rozwój turystyki
w naszem województwie.

W  dniu i j  kwietnia b. r. odbyło 
się w  sali posiedzeń Urzędu W o ’ewódz 
kiego we Lwow ie, zebranie W oje
wódzkiej Kom isji Turystycznej. Posie
dzenie zaga;ł wojewoda dr. Rożniecki, 
podkreślając znaczenie rozwoju tury
styki zarówno z punktu widzenia 
ogólno - państwowego, jak też w  od
niesieniu do stosunków regjonalnych.

R eferat sprawozdawczy wygłosił 
dyrektor R obót Publicznych inż. M a
liszewski jako przewodniczący K om i
sji, przedstawiając zebranym delega
tom w  liczbie ponad 30 osób, prze
bieg dotychczasowych prac Komisji, 
które koncentrowały się głównie na 
platform ie organizacyjnej i propagan
dowej.

W  sprawozdaniu referenta turysty
ki podniesiono sprawę funduszów na 
cele propagandowe, scharakteryzowa
no w yniki w ystaw y Turystyczno- 
Krajoznawczej i Uzdrowiskowej we 
I  wowie w  kwietniu i maju ub. r., oraz 
Sposób opracow ania szczegółowego 
Przewodnika Turystycznego po W o
jewództwie Iwowskiem.

W  toku dyskusji zabierali glos dy
rektor Czolowski, dyrektor Grosman, 
U horczak i Lenkiewicz, a wreszcie d y
rektor Izby Przem ysłowo - H andlo
wej w  Krakowie, inż. H enryk  M ia
nowski, k tóry  w  rzeczowo opracowa
nym  referacie przedstawił w yniki pra
cy na terenie W ojewództwa krakow 
skiego oraz omówił zasady ustawodaw
stwa turystyczno - uzdrowiskowego.

Po referacie tym  wywiązała się 
dłuższa dyskusja z udziałem prawie 
wszystkich uczestników zebrama, któ
rzy domagali się stworzenia organiza
cji jednoczącej, pracujące już w  tym  
kierunku zrzeszenia turystyczne 1 go
spodarcze, zajęcia się przybyw ającym i 
na teren W ojewództwa cudzoziemca
mi przez przygotow anych dla tych 
zadań przewodników, podniesienia po
ziomu hotelarstwa, przez urządzenie 
odpowiednich kursów, umożliw lenia 
turystom  zwiedzania interesujących 
objektów  pozostających w  posiadaniu 
zarówno Państwa jak i osób pryw at
nych, stworzenia specjalnego biura 
inform acyjnego we Lw ow ie, oraz sze
regu innych aktualnych postulatów 
turystyki.

N a niosek dyrektora M aliszew
skiego uchwalono powołać ściślejszą 
Kom isję dla opracowania zagadnień 
turystycznych, w  myśl problemów 
wyłaniających się z dyskusji, przyczem

w  skład Komisji weszliby delegaci i 
reprezentanci władz państwowych, sa
m orządowych, instytucji gospodar
czych, handlowych oraz zrzeszeń tu
rystycznych i sportowych w  licz
bie 1 1

Ściślejszej Kom isji poruczono w 
pierwszym rzędzie zająć się sprawami: 
budowy Dom u W ycieczkowego we 
Lw ow ie, przewodników turystycz
nych oraz zorganizowania wycieczek 
krajoznawczych.

W  wnioskach końcowych uchwa
lono rozpisanie ankiety na temat za
gadnień turystycznych, oraz w yrażo
no potrzebę rozpowszechniania kom u

nikatów o stanie d ióg dla ruchu tu
rystycznego automobilowego.

W  znanej ogólnie sprawie Muzeum 
im. Dzieduszyckich we Lw ow ie, dele
gat lwowski Państwowej R ad y O chro
ny Przyrody prof. dr. W ierdak, zw ró
cił się do w ojewody dr. Rożnieckiego 
o udzielenie poparcia Kom itetowi O- 
bywatelskiemu, który zajął się już zor
ganizowaniem opieki nad zbiorami 
tego Muzeum.

W  końcowem przemówieniu woje
woda dr. Rożniecki podkreślił koniecz 
ność jaknajintensywniejszej pracy nad 
zadaniami turystyki w  myśl ustalone
go program u, wyrażając przekonanie, 
że wobec zrozumienia doniosłości spra 
w y, zarówno ofiarność pracujących 
już w  tym kierunku Instytucyj i T o 
w arzystw  jak i ogółu społeczeństwa, 
wyda w jak najbliższym czasie donio
słe rezultaty.

Odnalezienie podziemi pokrzyżackich 
w Starogardzie.

Przy rozb‘órce starego muru obronnego w Starogardzie natrafiono pod średniowiecznym 
kanałem na podziemia pokrzyżackie, w których znaleziono kości ludzkie. — Zdjęcie 

przedstawia widok rozkopanych podziemi pokrzyżackich.

Na jakich warunkach
można emigrować do Stanów Zjednoczonych?

Ja k  inform uje Syndykat Em igra
cyjny, konsulat amerykański przy u- 
dlzielaniu wiz osobom, pragnącym  w y 
jechać do Stanów Zjednoczonych, ba
da stan m ajątkowy osoby wzywającej 
emigranta, zamieszkałe) w  Am eryce. 
Uzyskanie w izy am erykańskiej zależ 
ne jest od gwarancji, że przybyw ają
cy do Stanów Zjednoczonych zaoew- 
nione będzie miał całkowite utrzym a
nie i nie stanie się ciężarem dla pań

stwa.
W  związku z tern dla uzyskania 

w izy konieczne jest przedstawienie 
konsulatowi listów gwarancyjnych, 
t. j. zaświadczeń z banków amerykań 
skich, stwierdzających wysokość zło
żonych oszczędności, oraz zaświad- 
czeń od pracodawców w  Am e"yce, 
wyszczególniających wysokość zarob
ków  osób, sprowadzających do siebie 
rodzinę.

Ze srebrnego ekranu. 

Góry w płomieniach.
F R O N T  A U S T R JA C R O  - W ŁO SK I 
W  C Z A SIE  W O JN Y  ŚW IA T O W E J. 
W ytwórnia „U fa“ . Realizator i boha
ter w głównej roli: Louis Trenker1.

Wersja francuska. 
„P A L A C E “ .

W  powodzi film ów wojennych nie było 
dotąd obrazu tak dalekiego od sentymenta
lizmu i schematu ćwiczeń wojskowych, a 
tak bliskiego prawdzie i tragizmowi, płyną
cym z samego jądra wiecznej w ojny: czło
wieka i przyrody.

N a tle Alp, okrytych śniegiem i lodem 
na każdym  kroku ziejących tchnieniem bia
łej śmierci, na tle zmagania się garstki bez
silnych ludzi z kolosem kamiennym — spe
cjalnego w yrazu okrucieństwa nabiera walka 
człowieka z człowiekiem. G óry same tworzą 
najstraszniejszy może, najbardziej majesta
tyczny front walki. Skrzyżowanie się na nim 
dwu rzędnych frontów  wrogich arm ji — w y
daje się czemś wręcz bezrozumnem. Czemuż 
ci ludzie strzelają do siebie, budzą zemstę 
kamieni gradem szrapneli, tworzą piekło 
śniegu, głazów i ognia — zamiast podać so
bie ręce w wspólnej walce ze srogością zimy 
alpejskiej?

G óry zabijają lawinę, mrozem, przepa
ścią, zwietrzałym  głazem, usuwającym się z 
pod stóp człowieka. C zy to nie dosyć?

T ę myśl obrazu, który wym ową swo
ją — oczywista, pozbawioną patosu — lepiej 
spełnia misję pokoju, niż powieści i film y 
Rem arque‘a, podkreślono paru jakby drugo.- 
rzędnemi rysam i: w dzień wybuchu wojny 
wspina się na szczyt dwu W łochów ; ieden 
poddany austrjacki, drugi rządu włoskiego. 
Przewodnik - Austrjak ratuje życie leżącemu 
w przepaść W łochowi. C i sami ludzie w cza
sie wojny, nie wiedząc nawet nic o tern, 
stoją na przeciwnych frontach. W ioch, jako 
porucznik dowodzący, prowadzi podkop m i
now y pod górę Cimone, na której „sto i", 
broniąc pozycji austrjackiej przewodnik 
Dinai. Po wojnie znowu obaj wspinają się 
na szczyt Cimone. Dwaj przyjaciele. I praw
dopodobnie nawet nie uświadamiają sobie, 
jak bardzo życie ich zależało od nich obu...

Zdjęcia „gór w płomieniach" należą do 
najwartościowszych, jakie spotkać można w 
filmie. Należy je umieścić tuż obok zdjęć 
film u „M ont - Blanc". W  całości takie 
„G ó r)r w płomieniach" przypom inają tiam- 
ten A m ; a to chyba est dla obrazu Trenkera 
najlepszem świadectwem.

W arto także podkreślić że tilm ten na
leży do niewielu obrazów, które powinna 
ogladać młodzież szkolna. J .  G. Ł.

Pola Negri znów wychodzi 
za mąż.

7. Chicago donoszą, że Pola N egri 
poślubić m? w lipcu jednego z m iljo- 
nerćw  chicagowskich. D ata ślubu u- 
stalona będzie w ciągu najbliższych 
kilku tygodni i dopiero wówczas u.aw 
nione będzie nazwisko narzeczonego 
Poli N egri, które dotychczas trzym a
ne jesr w  tajemnicy.

Pd wielkich wybuchach wulkanów.
C ały świat zelektryzowany jest od 

.kilku 'dni dantejskiemi opisami w ybu
chu 8 w ulkanów w Ameryce Połud
niowej, w  Chili i Argentynie. N ie 
wyobrażała sobie nigdy ludzkość dzi
siejsza, aby na ogromnej pizestrzeni 
70C. kilom etrów  m ogły nagle w ybuch
nąć wszystkie w ulkany południowych 
K ordyberów  i alby rozm iary katast-o- 
fy  m ogły przybrać takie rozm iary. 
Pisma donoszą od kilku dni o scenach 
przypom inających wypadki historycz
ne w  starożytnem Pompei i H erkula
num.

Przesłanki miejscowe tego potw or
nego wybuchu wyjaśniane są jednak 
przez geologów i m eteorologów w  
sposób dość naturalny. Kordyljery 
pełud. A m eryki obfitują oddawna w  
wulkaniczne wzniesienia, a w  geolo
gicznej budowie tych stron skały w ul
kaniczne odgrywają wielką rolę. N a j
większe wzniesienia K o rdyIjerów, tzw. 
A ndy, są właśnie górami wulkaniczne
mu.

Znakom ity wulkanista niemiecki, 
prof. Sapper z W iirzburga ob'icza 
ilość czynnych w ulkanów na w ybrze
żu Pacyfiku na liczbę 339; a sam sy
stem wulkaniczny chili jsko-argen ryń

ski, k tóry w te; chwili jest przyczyną 
strasznej klęski, składa się z 25 zioną
cych ogniem gór.

W ogóle K ordyljery  Połudn. A m e
ryki — to obszar najdziwaczniejszy 
pod słońcem. Między Krajem Ogni
stym a M orzem  Karaioskiem panują 
tu wszystkie możliwe klim aty, od pod 
biegunowego do równikowego. W  
południowej części A m eryki Połudn. 
ciągnie się tutaj ogrom ny grzebień 
górski, zawierający szereg znaczniej
szych wulkanów (jak M ount Darwin, 
C erro  Valentin, Cerro Agassiz, Maipu 
itd.) N ajw yższym  szczytem jest tu 
Aconcagua, wynoszący 7010  m, uwa
żany przez niektórych geologów za 
górę wulkaniczną.

O koło 100 km. od góry Aconca
gua (na wschód) leży miasto Mendo- 
za, które uż w r. 18 6 1 podczas trzę
sienia ziemi uległo całkowitej ruinie. 
Obecnie Mendoza znalazła się w  po- 
dobnem położeniu i wszystkie mniej 
dbtknięte niasta śpieszą jej na ratu
nek. Deszcz pppiolu z wulkanu De- 
scabezado, uważanego dotąd za w y 
gasły, zasypał prawie zujpelnie to nie
szczęśliwe miasto.

W ulkan D escabezaJo nie sprawił

jednak uczonym geologom niespo
dzianki. Przecież już w lecie 19 13  w y
dobywały się z niego olbrzym ie slu
py dymu, a we wrześniu 19 14  zano
towano mały jego wybuch. Drugim 
wulkanem, który też uchodził za w y 
gasły, a obecnie róvrnież stal się po
wodem niebywałej katastrofy — to 
wulkan Tinguiririca (albo Ranca), nie
gdyś bardzo czynny, góra wysoka na 
4500 m. położona w  średnich Andach.

Ale nietylko mieszkańcy najbliż
szych okolic, Mendozy, Malargue i 
San Rafael zostali dotknięci klęską. 
Ogromne niszczące huragany popiołu 
i deszcze popielne poniosły się na 
skrzydłach wichru hen daleko na 
wschód, aż db w ybrzeży Atlantyku. 
Deszcze popiołów sięgnęły do Buenos 
Aires i M ontevideo; w  Buenos Aires 
spadło w  jednym dniu   wedle po
bieżnych obliczeń —  przeszło 3 1 4 4  
tonn popiołu na miasto; gaz, w ydoby 
wający się prZy erupcjach wulkanicz
nych daje wyrzuconym  masom pepio 
łu taką silę, że sięgają one do najwyż
szych sfer atmosfery, a wiatr niesie 
je w  najodleglejsze nawet strony.

Największe masy, wprost bloki po 
piołu spadają w najbliższej okolicy, 
ale sam popiół lżejszy unosi się dale
ko, nieraz do m iejsc,. oddalonych o 
setki kilometrów. Te chm ury popiołu 
mogą powodować nietylko liczne cho 
roby, np. oczu, błon śluzowych, itd.,

ale mogą też w yw oływ ać — może na
wet u nas — zjawiska chwilowego za
ciemnienia słońca i atmosfery, nicspc 
dziewane zjawiska przy wschodzie i 
zachodzie słońca. Słońce może przy
bierać niesamowite a cudowne kolo
ry : żółte, fioletowe, czerwone.

Przecież bywały w ypadki, że na
w et w kilka miesięcy ,po wielkich w y 
buchach wulkanów obserwowano nie 
zwykłe zjawiska na niebie i ziemi, na
wet w  odległych okolicach. T a k  bvło 
po słynnym  wybuchu wulkanu K loet 
na Jaw ie w  r. 19 19 , a najsłynniejszym 
takim  wypadkiem  był wybuch w ulka
nu Krakatau w  sierpniu 1883 r., kiedy 
to chm ury dymu i popiołu dochodzi
ły — jak teraz —. do 30.000 m. w  gó
rę. U w ażano wtedy, nawet po wielu 
tygodmiach — przedziwne zjawiska 
świetlne w różnych stronach ziemi 
które trw ały aż do lutego 1884 r., a 
nawet jeszcze w  ' k i l k a  l a t  potem. 
W idziano wtedy purpurowe zm roki 
dziwne kolory słońcai i mgieł, zauwa
żono też, że lata były  cmodne, w sku
tek zasłonięcia słońca przez chm ury 
popiołu.

N ie jest więc w ykluczone, że i m y 
w tym  roku, będziemy świadkami zja
wisk, jakich nie. widziały dotąd nasze 
oczy.

(— w —)
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Walne Zgromadzenie 
Polskiego Towarzystwa 

Filologicznego.
Tegoroczne Walne Zgromadzenie PT F. 

odbyło się w Warszawie z kwietnia br. W  za
stępstwie chorego prezesa, prof. Uniw. dr. L. 
Ćwiklińskiego zagaił zebranie wiceprezes do
cent dr. Fr. Smolka, przedstawiając główne 
momenty działalności Zarządu Głównego w 
roku sprawozdawczym i dorobek na polu 
wydawniczem. Z łożył serdeczne podzięko
wanie Ministerstwu W. R . i O. P., Magistra
towi m. Lwowa i Kasie im. Mianowskiego za 
popieranie wydawnictw PT F. zasiłkami pie- 
niężnemi a prasie polskiej za chętne umie
szczanie kom unikatów o działalności T ow a
rzystwa.

Po udzieleniu Zarządowi absolutorjum 
wraz z serdeczną podzięką za ofiarną pracę 
dla dobra Tw a., Walne Zgromadzenie miano
wało członkiem honorowym  PT F. profesora 
Uniwersytetu Jag. dr. L. Sternbacha z okazji 
40-lecia pracy wychowawczej na katedrze 
uniwersyteckiej.

Część naukową wypełnił odczyt lwowia
nina, dr. J. Oki, profesora Uniw. wileńskie
go o seminarjum Gródka, który w łatach

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 243/30/9 Strona zobowiązana Iwan 
H aw ryluk syn Józefa. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej A nny H awrysz- 
ków  w Iwanówcc odbędzie się dnia 9 maja 
1932 o godz. 10 przedpot. w biurze N r. 6 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta
cja następujących realności: Księga gruntowa 
gminy kat. Iwanówka. W hl. 4 1 1 .  Oznaczenie 
realności: parc. grunt. lkat. 1742/2. W artość 
szacunkowa wraz z przynależ. 1776 zł. N aj
niższa oferta 118 4  zł. Poniżej najniższej 
o ferty sprzedaż nie nastąpi. 2733

Sąd grodzki, Oddział I.
Skalat. dnia 5 lutego 1932 r.

E. 2 162/31. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
maja 1932 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie w biurze N r. 2 
licytacja 16/192 części realności lwh. 286 ks. 
grt. gm. Skomielna biała, oszacowana na 
1.6 19  ZL 20 Sr- Najniższa oferta wynosi 
1.080 zł., poniżej której sprzedaż nie na
stąpi. 2759

Sąd grodzki, Oddział III.
Jordanów , dnia 14 marca 1932.

E. 518/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
J*aaje 1^32, godz. ro rano odbędzie się w Są
dzie podpisanym licytacja 1/4 części realno
ści whl. 1 1  i 1/2 części whl. 275 kg. Huta 
brzuska. Wartość szacunkowa 2484 zł. 99 gr. 
Najniższa oferta 1242 zł. 50 gr. 2 118

Sąd grodzki.
Bircza, dnia 15 kwietnia 1932.

E. 5622/31. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
maja 1932 odbędzie się w tutejszym Sądzie 
licytacja realności 1/2 whl. 837, pół whl. 
1422 i cały whl. 1530 gminy jaw cze, składa
jących się z domu mieszkalnego, stodoły, 
stajni, karm nika, jednej parceli budowlanej, 
dwóch parcel ogrodu, jednej parceli roli,
dwóch parcel ogrodu, jednej parceli pastwi
ska i dwóch parcel łąki, łącznej wartości 
szacunkowej 9240 zł., 6 16 1 zł. Poniżej o fer
ty najniższej sprzedaż nic nastąpi. 2741

Sąd grodzki.
Rohatyn, dnia 15 marca 1932.

E. 9961/31. Edykt licytacyjny. Dnia 7
czerwca 1932, godzina 9 odbędzie się w pod
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja 3/4 części 
realności obj. whl. 81 gminy T atary , oszaco
wanych na 3793 zl. Najniższa oferta wynosi 
2528 zł. 50 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 2742

Sąd grodzki.
Sambor, 4 kwietnia 1932.

E. 5238/31. Edykt licytacyjny. Dnia 27
maja 1932, godzina 9 odbędzie się w podpi
sanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/3 części 
realności obj. whl. 641, 702 i 1 16 część whl. 
966 gminy Łąka, oszacowanych razem na 838 
zł. Najniższa oferta razem wynosi 558 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 2743 

Sąd grodzki.
Sambor, 18 marca 1932.

E. 2 124 /31. Edykt licytacyjyn. Dnia 19 
maja 1932 o godz. 9 rano w biurze N r. 20 
-odbędzie się licytacja realności obj. whl. 7425 
gm. kat. Horodenka, o wartości szacunkowej 
7250 zł. Najniższa oferta wynosi 4.833 zł. 
33 g'r-> poniżej któreji sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział IV . 2757
Horodenka, dnia 26 stycznia 1932.

E. 1152/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
maja 1932 o godzinie i i  przedpołudniem w  
biurze N r. 9 odbędzie się w tutejszym Są
dzę licytacja realności lwh. 147, połowy ^re
alności lwh. 360 i 2/24 realności lwh. 471 ks. 
grt. gm. kat. Osielec. Realności powyższe 
oszacowane są łącznie na 3998 zł. 32 gr. 
Najniższa oferta wynosi 2665 zł. 56 gr. i po
niżej tej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział III. 2758
Jordanów , dnia 4 marca 1932.

E. X X V I. 3035/31/6. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Isaka Feuer- 
steina odbędzie się dnia 25 maja 1932 o  go
dzinie 12 w południe w biurze N r. 76 na 
Zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga

1804 — 1825 rozwijał ożywioną działalność 
w Uniwersytecie wileńskim, znajdując popar
cie u kuratora ks. A . Czartoryskiego.

Skład nowego Zarządu Głównego, w y
branego na Walnem Zgromadzeniu nieznacz
nie tylko różni się od poprzedniego. Preze
sem jest wybrany na trzy lata prof. Uniw. 
dr. L. Ćwikliński, wiceprezesem, urzędują
cym  we Lwowie, prof. dr, St. Pilch, sekreta
rzem prof. M. Szczerbański, skarbnikiem 
prof. M. Golias a redaktorem wydawnictw 
prof. dr. R . Ganszyniec. S. P.

Książka kucharska
dla oszczędnych gospodyń.

Dawno już nie notowano na rynku 
księgarskim takiego powodzenia, ja
kiem się cieszy znakomita, nakładem 
T ow . W ydawniczego „Bluszcz” w yda
na „Książka kucharska dla oszczęd
nych gospodyń1'. Idzie ona we wszyst
kich księgarniach setkami egzemplarzy.

Ale bo też i zasłużone ma ona pow o
dzenie.

W  momencie, kiedy każdy budżet 
dom owy kurczy się, zmniejsza, tak, że 
czasami wprost niepodobna związać 
nawet końca z końcem, kiedy zarob
ki nasze zastraszająco maleją, a żyć 
jednak trzeba dziś, jutro i pojutrze, za
gadnienie wyżyw ienia siebie i swojej 
rodziny urasta do rozmiaru pierwszo
rzędnego i decydującego zagadnienia.

„Książka kucharska dla oszczędnych 
gospodyń" zagadnienie to rozwiązuje. 
U czy ona, jak w granicach najskrom 
niejszego budżetu przyrządzać tanie, 
smaczne i zdrowe potraw y, jak oporzą 
dzać zwierzynę, drób i ryby, jakie być 
mogą potrawy z jaj, kaszy i mąki, daje 
wskazówki dla pieczenia ciasta itd. itd.

Z  1 zl. 50 gr., bo tyle tylko1 wynosi 
cena tej książki, ma każda pani domu 
w niej wszystko, co wiedzieć powinna 
o prowadzeniu gospodarstwa.

Eksploatacja złota 
w Rumucji.

W  latach 19 19 — 19 3 1 w ydobyto 
ogółem z terenów kopalnianych w  gó
rach Bihor, oraz w  okolicach Baja M a
rę 2 1.2 39  kilogram ów złota, z czego 
w  roku 1920 -— 707 kg., w  r. 1926 — 
1 .7 3 1  kg., a w  r. 19 3 1 — 3.030 kg. 
Stałym nabywcą tego złota jest R u 
muński Bank N arodow y, który płaci 
przedsiębiorstwom i i i . m  lej za każ
dy kilogram. Przypuszczalnie około 
8% rocznej eksploatacji złota ulega 
kradzieży, nadmienić jednaK trzeba, iż 
w Rosji przedwojennej przeszło 20% 
złota syberyjskiego „ginęło" rokrocz
nie. Mimo, iż eksploatacja złota w  Ru- 
munji zwiększa się z każdym rokiem, 
zdaniem jednak ekspertów, możnaby 
jeszcze dziesięciokrotnie podnieść w y
sokość rocznej produkcji, zwłaszcza w  
górach Bihor, gdzie istnieją nadzwy
czaj obfite pokłady złota.

« = «  ;■
U P A D Ł O S C L

I. Sa 88/3 1 /4. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodo
we otwarte na wniosek dłużnika Andrzeja 
Masłowskiego w Skomielnej Białej, otwarte 
tsu. uchwałą z dnia 9 listopada 1 9 3 1 , I. Sa 
88/3 1 . 2750

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 6 kwietnia 1 93 2 .

„B I T  U  M  E  N “  
N A F T O W A  SPÓ ŁKA A K C Y JN A  

W  B O R Y SŁ A W IU
zawiadamia po raz pierwszy, że dnia 
24 maja 19 32  o godz. 4.30 popol. 
odbędzie się we Lw ow ie, ul. K oper

nika 4 
Z W Y C Z A J N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
2 następującym porządkiem | 

dziennym:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 

sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
zysków  i strat za rok 19 3 1 .

2) Powzięcie uchwały o pokryciu 
strat.

3) Kwitow anie Zarzadu i Kom isji 
Rew izyjnej.

4) Powzięcie uchwały w  myśl art. 
1 1 2  Prawa o Spółkach A kcyjnych 
z dnia 22 marca 1928.

j)  W ybór Zarządu.
6) W ybór Komisji Rew izyjnej.
7) W olne wnioski akcjonarjuszów.
W  celu wykazania prawa uczest

nictwa w  W alnem Zgromadzeniu, w 
szczególności prawa głosowania, w i
nien każdy akcjonarjusz złożyć swe 
akcje najpóźniej na dni 7 przed ter
minem W alnego Zgromadzenia w  ka
sie Spółki. z756

„B IT U M E N "  
Naftowa Spółka Akcyjna 

w Borysławiu.

„ P O L R O P  A "  
N A F T O W A  SPÓ ŁKA A K C Y JN A  

W  B O R Y SŁ A W IU
zawiadamia po raz pierwszy, że dnia 
24 maja 19 32  o godz. 5.30 popol. 
odbędzie się we Lwowie, ul. K oper

nika 4 
Z W Y C Z A J N E  

W  A l  N E  Z G R O M A D Z E N I E  
z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 

sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
zysków i strat za rok 19 3 1 .

2) Powzięcie uchwały o pokryciu 
strat.

3) Kwitow anie Zarządu i Komisji 
Rew izyjnej.

4) W ybór Zarządu.
5) W ybór Kom isji Rew izyjnej.
6) W olne wnioski akcjonarjuszów.
W  celu wykazania praWa uczest

nictwa w Walnem Zgromadzeniu, w  
szczególności prawa głosowania, w i
nien każdy akcjonariusz złożyć swe 
akcje najpóźniej na dni 7 przed ter
minem W alnego Zgrom adzenia w  ka
sie Spółki. 2755

„PO LR O P A “  
Naftowa Spółka Akcyjna 

w Borysławiu.

gruntowa Stebnik. Oznaczenie realności: whł. 
1766, pgr. 3368/6, 3368/8, wartości szacunko
wej wraz z przynależ. 14 2 1 zł., najniższa 
oferta 948.50 zł.; 1/2 whl. 1866, pgr. 3368/7, 
wartości szacunkowej wraz z przynależ. 1069 
zł., najniższa oferta 7 1 1  zł. Do realności tych 
należą przynależności, oszacowane na 20 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 2751

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 9 września 19 3 1.

E. 2146/31/8. Edyt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Bernarda Schech- 
nera w Tlustem odbędzie się w podpisanym 
Sądzie dnia 13 czerwca 1932 o godz. 10 
przedpol. w biurze N r. 2 licytacja realności 
whl. 74/N. gm. kat. Slobódka koszylowiecka, 
składającej się z pgr. 70/23 obszaru 5 m or
gów, stanowiącej własność zobowiązanego 
Wincentego Krajewskiego. W artość szacun
kowa 5400 zl. Najniższa oferta 3600 zl. Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastaoi. 
W arunki licytacyjne oraz inne dokumenta 
przejrzeć można w Sądzie. 2761

Sąd grodzki, Oddział II.
Tłuste, dnia 25 marca 1932.

E. 14 8 7 /3 1/ 11. Edykt licytacyjny. Dnia 
7 czerwca 1932 o godz. 10  przedpol. odbę
dzie się w podpisanym Sądzie licytacja pbud. 
45 i 48 oraz pgr. 988, stanowiących plac 
budowlany z ogrodem, zabudowany chatą, 
komOrą, sżopą i stajnią, tudzież pgr. lk. 172, 
stanowiącej pole orne w niwie „Salow a" ob
szaru 34 a. 78 m. kw. zniszczonej księgi 
gruntowej gm. kat. Capowce. W artość sza
cunkowa 2085 zl. Najniższa oferta 1390 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 
W arunki licytacyjne oraz inne dokumenta 
można przejrzeć w Sądzie. 2762

Sąd grodzki, Oddział II.
Tłuste, dnia 13 marca 1932.

E. 2 133 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
czerwca 1932 o godz. 10 przedpol. w biurze 
N r. 4 odbędzie się w podpisanym Sądzie licy
tacja pgr. 806 gm. kat. Popowce, odpowiada
jącej roli w niwie „K iern iczki" obszaru 64 a. 
96 m. kw. Przynależności żadne. 'W artość 
szacunkowa 7 10  zl., najniższa oferta 236 zl. 
66 gr. Księga gruntowa gm. kat. Popowce 
zniszczona. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Wiarunki licytacyjne oraz inne 
dokumenta można przejrzeć w Sądzie.

Sąd grodzki, Oddział II. 2753
Tłuste, dnia 17  marca 1932.

E. 1265/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
maja 1932, godz. 9 rano odbędzie się w Sa
dzie podpisanym licytacja realności obj. whl. 
30 i 1/2 części realności whl. 3 1 kg. Jam na 
górna. W artość szacunkowa 3507 zł. 87 gr. 
Najniższa oferta 2266 zl. 83 gr. 2747

Sąd grodzki.
Bircza, dnia 15 kwietnia 1932.

X I. E. 6378/31. Edykt licytacyjny. Dnia 
25 kwietnia 1932 o godz. 8.30 w biurze 26 
odbędzie się licytacja czterech szesnastych 
części whl. 2, 3 12  i 14/32 części whl. C14 
gminy Seredne Naści Czernega własnych. Po
niżej najniższej oferty 758 zl. 02 gr. sprzedaż 
nie nastąpi. 2744

Sąd grodzki.
Kałusz, 27 lutego 1932.

E. 24/31/4. Edykt licytacyjny. Na w nio
sek Syndykatu zbożowego Ska z ogr. odp. we 
Lwowie odbędzie się dnia 1 czerwca 1932 w 
Sądzie tutejszym godz. 9 przedpol., biuro N r. 
34 licytacja nieruchomości strony zobowiąza
nej Ju lji Szarawara w Browarach, składającej 
się z pgr. lk. 651 obszaru 74 ar. 20 m. kw., 
wartości szacunkowej 1460 zl. 25 gr. N a j
niższa oferta wynosi 974 zl. Osoby, roszczą
ce sobie prawa rzeczowe do powyższej re
alności winny je zgłosić w Sądzie tutejszym 
najpóźniej^ na terminie licytacyjnym , gdyż 
później nie będą ich mogły dochodzić na 
szkodę nabyw cy w dobrej wierze. 2746 

Sąd grodzki, Oddział IV .
Buczacz, dnia 29 marca 1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 9175/32. 19. R . Edykt. Sąd Apela

cyjn y we Lwowie w drożył Dostępowanie 
sprostowawcze celem uzupełnienia księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Stanisławowie 
dla gm iny Czukalówka i w zywa interesowa
nych do zgłoszenia w tym  Sądzie grodzkim

roszczeń z § 7 ustawy N r. 96 z r. 18 7 1, do 
15 sierpnia 1932. 2722

Lwów, 13 kwietnia 1932.

IV . 1. C . 205/32. Edykt. Strona powo
dowa Iwan Mosiuk wniosła skargę przeciw 
Nieznanemu z miejsca pobytu Prokopowi 
Jasińczuk o 1 1 0  dolarów am. zpn. Audjencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na 
1 1  maja 1932, godz. 8 przedpoł. w tym  Są
dzie biuro N r. 4. Ponieważ miejsce pobytu 
strony jaozwanej jest nieznane, ustanawia się 
Dra Marmorosza, adwokata w Kołom yi ku
ratorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc
nika. 2760

Sąd grodzki.
Kołom yja, 14 kwietnia 1932.

Prez. 536/28/19. Ogłoszenie. Podaje się 
do powszechnej wiadomości, że w dniu 19 
kwietnia 19 3z w kancelarji Urzędu gminnego 
w Kolohurach Komisrz hipoteczny Sądowi 
tutejszemu przydzielony rozpocznie docho
dzenia celem założenia zniszczonej księgi 
gruntowej grniny katastralnej Kolohury.

Sąd grodzki w Bóbrce. 2745

C. 77/32. Edykt. Sprawa M arji z Lizutów 
Kot w Dybkowie przeciw Ewie i Annie L i
zut, nieznanym z życia i miejsca pobytu po
zwanym o 900 zl. Audjencję do rozprawy 
wyznacza się na 30 maja 1932. Ponieważ 
miejsce pobytu pozwanych jeŚ! nieznane, 
ustanawia się Michała Zborowskiego, naczel
nika gminy z W ylew y kuratorem  ad actum, 
który ich będzie zastępował na ich 'jkoszt 
i ńiebepieczcństwo dotąd, dopóki oni sami się 
nic stawią i nie ustanowią pełnomocnika.

Sąd grodzki.
Sieniawa, 14 kwietnia 1932. 2749

Prez. 4912/32/19 R . Edykt. Sąd grodz- 
w Gorlicach odnowił zaginione wskutek w y
padków wojennych cale wykazy hipoteczne, 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej R o- 
pica ruska, oznaczone liczbami od 1 do 300. 
Te odnowione wykazy hipoteczne wchodzą 
w życie dnia 27 kwietnia 1932. Od tego dnia 
nabycie, przeniesienie, lub zniesienie nowych 
praw własności, praw zastawu i innych no
wych praw hipotecznych może nastąpić je
dynie przez wpis do tychże odnowionych 
w ykazów hipotecznych. Celem ustalenia po- 
wyż wyliczonych wykazów hipotecznych, 
wdraża się postępowanie w m yśl § 21 usta
wy z dnia 25 lipca 18 7 1, L . 96 Dzup. i w zy
wa się: a) osoby, które na podstawie prawa
nabytego przed dniem 27 kwietnia 1932 żą
dają zmiany wpisów prawa własności, lub posia
dania, bez względu na to, czy zmianń ma na
stąpić przez odpisanie, dopisanie, lub przypi
sanie, przez sprostowanie oznaczenia nieru
chomości, lab też w inny sposób, b) osoby, 
Które już przed dniem z 7 kwietnia 1932 na
były na nieruchomościach powyż wymienio- 
nemi wykazami hipotecznemi objętych, lub 
też na ich częściach prawa zastawu, nadzasta- 
wu, służebności, albo inne prawa, nadające się 
do wpisu hipotecznego, o ile te prawa po
winny być wpisane jako należące do dawne
go stanu ciężarów, a dotychczas nie zostały 
wpisane, ażeby do dnia 27 lipca 1932 włącz
nie w Sądzie grodzkim w Gorlicach, w k tó 
rym odnowione w ykazy hipoteczne można 
przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, inaczej bo
wiem roszczeń tych nie możnaby już docho
dzić przeciw osobom trzecim, które nabyły 
prawa hipoteczne w dobrej wierze na zasa
dzie wpisów niezaczepionych Zgłoszenia ko
nieczne są także wtedy, gdy zgłosić się ma
jące prawa są widoczne z rozstrzygnięcia są
dowego, albo gdy o nie toczy się postęjaowa- 
nie sądowe. Przywrócenie do poprzedniego 
stanu z powodu zaniedbania terminu edyktal- 
nego, lub przedłużenia tego terminu dla po
szczególnych stron jest niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków, dnia 12  kwietnia 1932. 2754-3

Prez. 9296/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie w drożył postępowanie sprostowaw
cze celem odnowienia zniszczonej księgTg-un- 
towej Sądu grodzkiego w Radym nie dla gmin 
Tuchla i Zabłotce i wzywa interesowanych 
do zgłaszania w tym  Sądzie grodzkim rosz
czeń z  § 7 ustawy N r. 96 z r  18 7 1, do 15 
sierpnia 1932. 2766-3

Lw ów , 15  kwietnia 1932.
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Wiadomości sportowe. \
Z W Y C IĘ S T W O  D R U Ż Y N  LW O W SK IC H .

Wczor.jsza niedziela przyniosła Lwowowi 
w  rosgrywkach ligowych 4 punkty, zdobyte 
przez Pogoń i Czarnych.

PO G O Ń —PO LO N JA  3:0 (1:0).
Gra ciekawa, przy zmiennych atakach, 

z których Pogoń wychodzi zwycięsko w 20 
min. uzyskując prowadzenie po strzale Strze
leckiego. Pod koniec pierwszej połowy Pa
zurek z Polonji zostaje wydalony przez sę
dziego p. Liebermanna z boiska, za czynne 
znieważenie Ziinmera. Po przerwie, Pogoń 
uzyskuje dalsze dwie bramki ze strzałów Ła
godnego i Strzeleckiego, poczem opada na 
siłach, oddając inicjatywę w ręce Polonji.

C Z A R N I— W A R SZ A W IA N K A  1:0 (0:0).
W A R SZ A V  3 . Czarni wystąpili w zmie

nionym składzie napadu z Cybruchem na 
łączniku i Zuźkowskim na skrzydle. Jedyna 
bramka padła ze samobójczego strzału Zwie
rza. Sędziował p. Wardaszkiewicz. Widzów 
1500.

22 , P. P.— W A R T A  3:2 (1:1).
SIED LCE. Do przerwy gra równorzędna, 

po przerwie wojskowi są groźniejsi. Bramki 
zdobyli: dla 22 pp. Gilewicz dwie i Rusinek, 
dla W arty Kryskiewicz. Sędziował p. Kru
kowski.

R U C H — C R A C O V IA  1 :1  ,(1:0).
K A T O W IC E . Ruch przeważał i tylko 

dzięki niedyspozycji strzałowej ataku nie 
odniósł zwycięstwa. Bramki zdobyli: dla Ru
chu Sobota, dla Cracovii Zieliński.

Ł. K. S.— G A R B A R N IA  1 :1  (0:1).
ŁÓDŹ. Bram^_ dla Garbarni zdobył Pa

zurek, 7. prównał H-rbstreich. Gra na wyso
kim poz omie. Sędziował p. Mosiński.

L E G JA —W IS Ł A  1:0 (0:0).
KRAKÓ W . Bramkę dla Legji zdobył w  

14 min. po przerwie Nawrot. Obie drużyny 
Z nowo pozyskanymi graczami, Wisła z N a
warą i Obdułowiczem, Legja z Latusińskim. 
Sędziował p. Kurzwell.

Tabela ligowa po ostatnich wynikach przed
stawia się następująco:

Ilość gier punkt stos. b
1. Legja . . . 3 6 7 : 1
2 . Ł. K. S. . . 3 3 5 : 2
3 . Garbarnia . 2 2 5 : 3
4 Kuch . . . 3 7 6 : 4

i 5 . Cracoyia . 3 3 4 : 4
6. Pogoń . . . 2 2 4 : 2
7 . Polonia . . 2 2 2 : 4
8. Warta . . . 3 ■2 6 .7

j 9 . 22  p. p. . . 2 2 4 : 7
0 . Czarni . . 2 ' i 1 : 4

11. Warszawian. 3 0 3 : 9
12. Wisła . . . 1 0 0 : 1

Old Boye-Grafika 3:0 (1:0), Bramki
Old Boyów zdobyli: Szabakiewicz dwie i K

BIEG N A  P R Z E ŁA J „W IEK U  N O W EG O ", 
odbył się wczoraj. Start 1 meta na boisku 40 
pp. Wyniki sąj następujące:

Bieg pań 1300 tn. Startowało 4. 1. Dzidka 
(Lech.) 5 :13:8 , 2. Rosenblatówna (Lech.).

Bieg, juniorów 3500 m. Startowało 22. 1. 
Dembowski (TU R.), 16 :0 1:7, 2 Jasio (Dror) 
16:03:8, 3. Kusiak (Pog.).

Bieg seniorów 5000 m. Startowało 45. 1. 
Sawaryn (Pog.) 24:20, 2. Jaworski (Pog.)
24:22, 3. Dembowski (Pog.) 24:38.

W  konkurencji drużynowej pierwsze miej
sce zajęła drużyna Pogoni, zdobywając po raz 
9-ty puhar „Wieku Nowego", 2. Lechja 119  
pkt., 3. 40 p.. p. 121 pkt., 4. Legi? Mocarstwo
wa 134 pkt.

M EC Z SZ ER M IE R C Z Y  14 P. Uł. - POGOŃ  
9 : 7-

Wczoraj wieczorem w „Ognisku" podofi- 
cerskiem 14 p. uł. na Jałowcu odbył się mecz 
szermierczy na szable pomiędzy drużynami 14 
p. uł. a sekcją szermierczą Pogoni.

Zwyciężyła drużyna 14 p. uł. zdobywając 
plakietę ufundowaną przez dowódcę pułku.

Doroczny zjazd polskiej prasy sportowej w 
Łodzi 16 b. m. wybrał nowe władze: prezes 
dr. Mielech, I wiceprezes Kozielski, II wice
prezes Junosza, sekretarz Mosin.

Bieg na przełaj w Warszawie 5000 m. w y
grał Puchalski w czasie 16:56.

Mecz bokserski Warta-Pol. K. S. (Katowi
ce) w Poznaniu zakończył się zwycięstwem 
Warty 13:3 .

O unormowanie sprawy widowisk 
niedzielnych w Anglji.

W  Izbie toczy się dyskusja nad pro
jektem ustawy, norm ującym  sprawę 
widowisk w  dni niedzielne i świątecz
ne. Projekt powierza specjalnym or
ganizacjom lokalnym  kompetencje w  
sprawie udzielania pozwoleń na otw ie
ranie w  niedzielę kinoteatrów, na urzą 
dzanie koncertów, wystaw  i t. d. R ea
lizacja tego projektu byłaby poniekąd 
zalegalizowaniem obecnego stanu rze- 
,czy. Sprawa otwierania teatrów w  nie

dzielę nie została objęta wspomnia
nym  projektem  ustawy. Teatry  nadal 
pozostawać będą zamknięte. O ileby 
wspomniany projekt ustawy nie został 
przyjęty, żadne z kin nie m ogłoby być 
otwarte w  niedzielę, począwszy od 
października r. b. R ząd  nie zaiął zde
cydowanego stanowiska we wspomnia
nej sprawie, pozostawiając parlam ento
wi całkowitą swobodę załatwienia spra 
w y.

Wrażliwość motyli na barwy.
Powszechnem było przekonanie, 

że m otyle, pszczoły i inne ow ady przy 
poszukiwaniu pożywienia na kwiatach 
kierują się me wzrokiem , lecz powo
nieniem.

N iedawno jednak przeprowadzo
no doświadczenie z młodziutkiemi 
m otylkam i, u których doświadczenie 
nie mogło jeszcze odgrywać żadnej ro
li. D o doświadczenia użyto kwiatów 
sztucznych, papierowych, pozbawio
nych zarówno zapachu, jak i pier
w iastków  odżywczych. Próby w yk a

zały, że m otyle doskonale odróżniają 
barwy. Ciekawem  jest przy tern, że 
każdy gatunek m otyla ma swoje, m o
żna powiedzieć, uprzywilejowane bar
w y, które przekłada nad inne. T ak  
np. pawik ma specjalny pociąg dc k o 
lorów  żółtego i niebieskiego; niebieski 
i purpurowy — są ulubionemi kolora
mi bielnika — kapustnika, cytrynka 
i jaskółczego ogona. K olor zielony jest 
natomiast ignorowany przez wszvst- 
kie motyle.

a u w i c z , .  w  d i  j j .  j. i  /ty  u  y  i u ł u  .

Pogoń IB - Ukraina 3 :2  (0:2). Branki dla 
'oeoni zdobyli: Tarczyński, Negraj Ł Czaj- 
;owski, dla Ukrainy, Mągocki i Roman.

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Wtorek, 19 kwietnia. 
LW Ó W  (381). Godz. i T.4 j: Trans, z

Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — i i . 58: Retransmisja sygnału czasu 
z Oserwatorjum Astronomicznego w W ar

szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra
kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. — 12.10 : Koncert z płyt gramofono
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 11 . — 13.20: Trans. 7 W ar
szawy. Urz. ktyjłun. Państw. Instyt. Meteor. 
13.75 — 14.55: Przerwa. — 14.55: Muzyka 
z płyt gramofonowych. —  15 05: Trans, z
Warszawy. Komun, gospodarczy i giełda pie
niężna. — 1 j . i j : „Chwilka Lotnicza" w opr. 
inż. Eugenjusza Rolanda. —  15.25: Trans, z 
Warszawy. Odczyt z cyklu dla maturzystów 1 
szkół średnich (dział „Historja") ,,Reformy I

Wielkiego Sejmu" wygł. prof. Henryk Mo
ścicki. — 15.45: Trans. 2 Warszawy. Kom. 
Centr. Biuro Hydr. dla żeglugi i rybaków.
15.50 — 16.03: Program dla dzieci młod
szych: ^Przygoda Janki u Kociaków", w/g. 
H. Falkowicza w opr. p. Ady Artz-Jamgol- 
skiej. — ib.03: Obrazek P. T . „Kwiecień
Paź Królewny Wiosny" Stanisławy Daszyń
skiej. Trans, na wszystkie stacji P. R. —  
16 .15 : Płyta gramofonowa. — 16.20 Trans, 
z Warszawy. Odczyt z cyklu dla maturzy
stów szkół średnich (dział „Historja") „N a
poleon" wygł. prof. Janusz Iwaszkiewicz. —  
16.40: Muzyka z płyt gramofonowych i „Sil- 
va Rerum". — 17.10 : Trans, z Warszawy. 
„Mieszkanie wielkomiejskie a ogrody dział
kowe" wygł. p. Chmielewska. — 17.35: Trans, 
z Warszawy. Popołudniowy koncert symfo
niczny w wyk. orkiestry Filharmonji Warsz. 
pod dyr. Emila Młynarskiego. — 18.50: 
Rozmaitości. — 19.10: Odczytanie progra
mu na dzień następny. — 19.15 : Historja
wesołej i transmisji felj. Wikt. Budzyńskiego. 
19.30: Trans, z Warszawy. Wiadomości spor
towe. — 19.3 y; Muzyka z płyt gramofono
wych. — 19 4 5 : Trans, z Warszawy. Praso
wy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans, z
Warszawy. Feljeton p. .t ,Cztery wiosny" 
wygi. p. Marja Szpyrkówna. — 20.15: Trans, 
z Warszawy. Koncert popularny w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 
Adam Dobosz (tenor) i Ludwik Urstein 
(akomp.). — 21.30: Trans. z Warszawy.
Słuchowisko p/g. Fr. Coppge: „Lutniarz z 
Cremony". — 22.00: Skrzynka techniczna, 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech
nicznych udzieli inż. , Józef Miński. — 
22.15: Trans, z Warszawy. Recital skrzyp
cowy Edwardał- Zathureczky‘ego. Akompa- 
njuje Ludwik Urstein. — 22.45: Trans, z 
Warszawy. Dodatek do Prasowego Dzienni
ka Radjowego. — 22.50: Trans, z Warszawy. 
Urz. komun. Państw. Inst. Meteor. — 22.5 j:  
Przerwa. — 23.00 — 24.00: Trans, z W ar
szawy. Muzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 18 kwietnia.

PA P IE B Y  P R O C E N T O W E: 3 proc.
poż. budowlana 38,25, 4 proc. poż. inwest.
89.50— 89,75; 4 proc. poż. inwest. seryjna
97,5° ;  5 proc. poż. konwers. 38,75; 5 proc.
poż. kolejowa 32,50; 6 proc. poż. dolarowa
5 7 . 5 0 — 57>oo; 4 proc. poż, dolarowa 49,75—  
49>5°! 7 proc. poż. stabilizacyjna 54,00.

W A L U T Y : Dolar 8,89.

D E W IZ Y : Belgja 124,85; Holandja
36 1,15 ; Now y JorK 8,90,1; Paryż 35 ,13 ; 
Praga 26,38— 26,37; Szwajcarja 173,25; Ber
lin 21,70; Londyn 33,69— 33,65; Wiłochy 
45,80.

A K C JE : Bank Polski 80,— .

A n t y c z n e  meble
i drobiazgi poleca po nader zniżonych cenach

F r .  ^ l F F I Ń S K I
Kołłątaja 5. i 8. w  Il-giem podwórzu

H . H . E W E R S. 7)

Obrączkja... obrączka...
A  coby było, gdyby jeszcze teraz 

zerwał? G d yb y powiedział: nie? Pie
niądze! K tob y mu pożyczył? Ju ż  od 
paru  miesięcy cofnięto m u stypen- 
djum , gdyż proboszcz dowiedział się, 
że  rzucił teologiczne studia. W  gaze
cie byli z niego niezadowoleni. Dawał 
się przekupić przez pięknie um alo
wane usta. Przytem  gazeta straciła 
przez niego już dwu abonentów, gdyż 
b y ł zbyt szorstki. R edaktor naczelny 
powiedział m u:

■ —  T o  musi się skończyć. Trzeba 
inaczej pisać. N ie wolno nam stracie 
ani jednego abonamentu, panie M oh- 
nen! A ni jednego!

A  m atka? Jego biedna matka o- 
trzym ała już z pewnością depeszę a 
dziś wieczorem  dostanie też list pajd 
Sonderland. Jakaż to  będzie dla niej 
radość! Po wszystkich zmartwieniach, 
które jej całe życie sprawiał.

N O W E L A .
(Przekład z niemieckiego.)

(Dokończenie.)

A  ci wszyscy inni, których szczę- 
ście miał w  ręku? Mała szwaczka, k tó 
ra zapracowuje się, by w yżyw ić jego 
dziecko, a nigdy jeszcze grosza od nie
go nie dostała. A  gospodyni i jej ro
dzina! ‘

N ie, nie może się już cofać.
T o  śmieszne lękać się obrączki! 

Trzeba natychm iast wrócić do jubi
lera i nie robić głupstw.

W rócił do miasta i stanął p rze d  
wystawą jubilera. T a  czwarta z lewej 
strony, to  obrączka, którą mierzył.

I nagle, uczuł coś dziwnego. Zda
wało mu się, że obrączka rośnie, po- 
łyski jej przemieniają się w  straszliwe 
oczy, a cała przybiera postać o b rz y  
dliwej ropuchy. On zaś stoi przed nią, 
jako nagi niewolnik.

K rzykn ął i pędem puścił się w  uli
cę. Biegł co sił do domu. N a schodach 
spotkał trzynastoletnią córeczkę go
spodyni, Frydę.

—  Ach, panie doktorze, dziękuję 
za piękną sukienkę!

I zaciągnęła go do pokoju, by 
obejrzał now y nabytek.

—  T a k  się ucieszyła —  mówiła 
gospodyni — musiałam zaraz pójść i 
kupić jej tę sukienkę.

—  Sama ją wybrałam , panie do
ktorze —  wołała Fryda.

— Z  początku nie chcieli nam dać 
na kredyt, ale jak powiedziałam z kim 
pan się zaręczył i że to pan płaci, zgo
dzili się natychmiast. Oto rachunek: 
27 marek. Ju tro  przyjdą po p :eniądze.

— Dobrze —  powiedział Piotr.
W  jego pokoju na stole stały 

kwiaty.
— Ten  duży bukiet jest ode 

mnie — powiedziała gosoodyni — a 
ten od W ilhelm a; dziękuje panu za 
posadę. Ju tro  się stawi.

— A  ten m ały ode mnie! — za
wołała Fryda. — W inszuję! W inszuję!

— Dziękuję bardzo — wyszeptał 
Piotr Mohnen. — Ale teraz chciałbym 
pracować.

Wyszli,
Piotr stanął przy oknie. Ale za 

chwilę ktoś zapukał. W eszła cztero
letnia Paula.

— Czego chcesz?
N ie odpowiadała.
—  N o, czego sobie życzysz, ma

lutka?
— Laleczkę.

— Dobrze, dobrze, kupię ci ju
tro lalkę.

Dziecko wyszło.
T a k ! T o  było najgorsze! Sukienka, 

którą jutro odbiorą biednej dziew 
czynce. Lalka, o której dziecko ma
rzy, ale której, mimo obietnic nie do
stanie!

Usiadł przy biurku.
—  Napiszę do 'niej,
Ale gdy napiszę, wszędzie popły

ną łzy. I  tam w  willi, i tu w  biednem 
mieszkaniu i w  dom u jego matki. M o
że pójść do niej, aby oszołom iły go 
jej pocałunki? N ie! nie! N ie trzeba 
się oszołamiać! N ie trzeba tracić gło
w y. Trzeba słuchać instynktu.

Gdzie papier?
Napisał;
„U kochana!
Trudno. N ie mogę. N ie zrozu

miesz przyczyny. N ie mogę się wiązać.
Bądź zdrowa!

Piotr.
Zadzwonił.
—  Fryda, wrzuć ten list. do 

skrzynki.
U padł na fotel.
A  co teraz? Boże, co teraz?
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